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^  dniu dzisiejszym rozpoczną się w War] dzieckiej sanacji, aby lud Polski stworzył 

s*awie dwa zgromadizenia, na pozór nie j swój ironi ludowy, front całego ludu pracy 
^zostające w żadnym związku ze sobą, j i wspólną walkę, wspólnymi wysiłkami bu- 
a*dycznie jednak powiązane ideowo wspó! dowal Polskę silną, szczęśliwą i wolną". 

Oymi hasłami i wspólnym celem. Na dziś Gdy obecnie zwarty front ludowy w k 
Wołany jest w Warszawie Zjazd „Dąbrów- 
szęzaków“ czyli byłych bojowników pol- 
skiej Brygady im. Jarosława Dąbrowskiego 
* okresu wojny domowej w Hiszpanii.
'ednocześnie obradować będzie Rada Na- 
Czelna Polskiej Partii Socjalistycznej.

Zjazd „Dąbrowszczaków" przybywa 
s*ereg delegacy) zagranicznych, składają- 
tych się z przedstawicieli francuskich, wło- 
skich, belgijskich i innych Brygad, które 
° ®k Brygady im. Dąbrowskiego, walczyły 
^  Hiszpanii o wolność i o sprawiedliwość 
grodów  nrzecśwko zjednoczonym oddzia 
'Om, międzynarodowego faszyzmu, przeciw
0 >,falandze" hiszpańskiej, której przyszły

s«kurs oddziały niemieckie i włoskie.
fa?-d „Dąbrowszczaków" będzie więc ra-

Cj e! poświęcony przeszłości i będzie miał
*ia'ekSer międzynarodowy.
Na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS zgro

. 1a*fzi się akiyw naszej Partii, przy jadą naj- 
tp si -»-• ■ . . . .

 „ _________  , . kra­
ju buduje silną i wolną Polskę, a nasza 
Partia bierze w tym tak wielki i czynny 
udział, pamiętamy, że właśnie „Dąbrow­
szczacy" pierwsi wcielili w czyn hasła fron­
tu ludowego.

Dlatego witając przybyłych na Zjazd

„Dąbrowszczaków" delegatów z kraju i z 
zagranicy powiedzieć możemy, że hasła, 
pod którymi walczyła Brygada im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego, stały się obecnie pro­
gramem całego obozu demokratycznego w 
Polsce, a w pierwszym rzędzie ruchu ro­
botniczego, -  stały się programem naszej

Australia nawiązuje stosunki
dyplomatyczne z Polska

SYDNEY (PAP). A ustra li jsk i  rząd  fe d e ­
ra ln y  w  C a n b e r ra  postanow ił naw iązać  
s tosunki d y p lo m a ty c z n e  z Rządem J e d n o ­

ści N aro do w ej .

Konferencja 
aktywu kobiecego PPS

Ogólnokrajowa konferencja aktywu ko-DUdlRÓCgUf ““ Pł "b*   --------------•  w yułitw iviu |vnu

Partii, do realizacji którego przyczyni siSjb£ecego PPS odbędzie się we wfort 6 bm. 
niewątpliwie dzisiejsze posiedzenie Rady . .
Naczelnej.

G. J.

o godz. 10 rano w lokalu CKW w Warsza­
wie, ul. Wiejska 1, sekretariat generalny.

Decydujące zwyc»c§iwo Labour Parly
w angielskich wyborach samorządowych

LONDYN (PAP). Ostateczne wyniki wybo­
rów samorządowych w W. Brytanii przedsta­
wiają się następująco:

Partia Pracy uzyskała 2977 mandatów, kon­
serwatyści — 835, liberałowie — 11, niezależ­
ni — 501, komuniści — 22, Patria Pracy zdo, 
była większość w 22 z 28 okręgów Londynu o- 
raz w (>0-ciu miastach na prowincji.

Zyski i straty poszczególnych stronnictw
£Psi działacze z całego kraju, aby współ- przedstawiają się nast.: Partia Pracy stiai da 

z kierownictwem Partii, razem z Cen­
n y m  Komitetem Wykonawczym wyslu-

tyk
ć sprawozdania i ustalić wytyczne poi;

S o c ja l i s ty c z n y  „D aily  H e ra ld "  zaznacza ,

39 mandatów a zyskała 128-1, konserwatyści 
stracili 788 a zyskali 28, liberałowie stracili 
139, a zyskali 5, niezależni straclii 411, a zy­
skali 5_). komuniści zyskali 15 mandatów. 

Partyjnej na najbliższą przyszłość. Za- L O N D Y N  (PAP). P ra s a  a n g ie l s k a  sze ro -  
. ci Rady Naczelnej będzie nawiązanie j ko  o m a w ia  w y n ik i  w y b o r ó w  sam o rz ą d o -  
^Hlejszego kontaktu miedzy towarzyszami, | w ych ,  p o d k r e ś la ją c  d e c y d u ją c e  zw y c ię -  
“'ojacymi na czele Partii, a t, zw. „dołami" s t w o  o d m e s .o n e  p rz e z  P a r t ię  P ra cy .  

ł |yjnyini, często źle poinformowanymi, 
bteraz niewłaściwie rozumiejącymi inten- 

,£ kierownictwa.
âkiż więc jest związek mledrv poświc- 

przeszłości i międzynarodowym 
da*dem „Dąbrowszczaków" a pcświęco- 

przyszłości i wewnetrz-partvinym zgro 
®d?caiem Rady Naczelnej PPS? Odpo- 

pa -'0 pytanie znajdujemy w wydaw- 
Jfkffich i odezwach Brygady im. Dąbrów- 

*ea.o z okresu walk hiszpańskich. 
ty kwietniu 1937 roku organ batalionu

hi

że k o n s e r w a t y ś c i  p o n ie ś l i  s t a n o w c z ą  k l ę ­
sk ę .  W  w y n ik u  d e c y z j i  w y b o r c ó w  a n g ie l ­
sk ich ,  P a r t ia  P ra c y  m a  z a p e w n io n ą  w ła d z ę  
n ie ty lk o  ogó lną ,  lecz  i lo k a ln ą .  R ząd  b ę ­
dz ie  m ó g ł  k o rz y s tn ie  w s p ó łp r a c o w a ć  z w ła  
-dzami m ie js k im i  w  d z ied z in ie  m ie s z k a n io ­
w ej,  s z k o ln e j  i w ie lu  n n y c h " .

J e s z c z e  raz  —  p isze  d z ie n n i k  —  n a ró d  
b r y t y j s k i  w y ra z i ł  w o tu m  z a u fa n ia  r z ą d o ­
w i i z a ż ą d a ł  p r z e p r o w a d z e n ia  p o l i ty k i  r e ­
form  s p o łe c z n y c h .

L ib e ra ln a  „ N e w s  C h ro n ic ie "  p isze , że  
rz ą d  P a r t i i  P r a c y  b ę d z ie  m ó g ł  p o  z w y c ię ­
s tw ie  w  w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h  ro z w ią ­
zać  b ez  t r u d u  w ie le  p ro b le m ó w ,  a p r z e d e  
w s z y s tk im  p a lą c ą  k w e s t i ę  m ie sz k a n io w ą .  
„K ra j  —  p isze  d z ie n n ik  —  m a  d o s y ć  d a w ­

n y c h  ludzi ,  ich  d a w n e j  p o l i ty k i ,  o c z e k u je  
o n  z a s a d n ic z y c h  re fo rm  sp o łe c z n y c h " .

O p o z y c y jn a  „D aily  S k e tc h ” w z y w a  wszy 
s t k ie  o rg a n iz a c je  k o n s e r w a t y w n e  d o  z j e d ­
n o c z e n ia  i  u s t a le n i a  w s p ó ln e j  p o l i ty k i .  „Par 
t ia  P ra c y "  —  p isze  d z ie n n ik  —  z a w d z ię c z a  
s u k c e s y  s w e  d o s k o n a łe j  o rg a n iz a a j i  i n ie ­
u d o ln o ś c i  o p o z y c j i  o raz  je j  p r z e d s ta w ic i e ­
li z w y ją tk i e m  C h u rc h i l la " .

„T im es"  o k re ś la  w y n ik i  w y b o r ó w  jako 
w y z w a n ie  r z u c o n e  z w y c ię ż o n y m  k o n s e r ­
w a ty s t o m  i l ib e ra ło m . P rz y sz ło ść  Partii 
P r a c y  z a le ż y  —  z d a n ie m  d z ie n n ik a  —  nie 
ty lk o  o d  je j w ia r y  w  p o s t ę p o w e  d o k t r y n y  
p o l i ty c z n e ,  a le  i od  j e j  p r a c y  o raz  r e z u l ­
ta tó w ,  j a k im i  z d o ła  się w y k a z a ć  ad m in i­
s t r u j ą c  k r a j e m  p rzez  s z e r e g  lat.

S e k u ł a3 ars. Karol Świerczewski:
się walka nleiylko o wolność Swdii hiszBSsńskiefgo ale zarazem o wolność wszystkich

ludów miłujących pokój i demokracją I
W A R S Z A W A  (PAP). G enera l  Broni Ka­

rol Św ierczew ski w y g ło s i ł  w czora j  w  prze 
a e d n iu  zjazdu „D ąbrow szczaków " p rze d

Ih«:>r;.e nfc b ,  d )  im. Dąbrowskiego m ikrofonem  rozg łośn i w arszaw sk ie ,  _ Pol 
u lm ie  Polski na n o w o  staje się sym- ***9° R adia okolicznościow e przem ow ie-  

r ° le*h b o h a te r s k ie j  walki o wolność. Dą- Gen- Św ierczew ski b r a ł  udzia ł  w  wal- 
j ^ s z c a a c y  g o to w i  są do wszelkich po- kach  o W olność lu d u  h iszpańsk iego ,  bę- 

chodzi o w alk ę  z wrogami 
pp|’* • A je d n o cz eśn ie  w o d e z w ie  do ludu

" Jego „Dąbrowszczacy" piszą: 
^ '^ - 'c z a s  najcięższych i najkrwawszych 

*4a różnych polach Hiszpanii ochotni- 
Polscy nie zapominają nawet na chwilę 

. s’i'7m  kraju i o narodzie polskim. Nic w 
dzi -nego. Wszak ochotnicy polscy 

s? C-Ta poid sz*an?fare:rn wolność Wa- 
A 1 Nasza*, w alczą  o w o ln a ,  ludową Hisz- 

ZARAZEM o  WOLNĄ, LUDOWĄ

^ ^o jn a  domowa w Hiszpanii, która z je-
fa ei strony pokazała prawdziwe oblicze
^.^yzrnu przez otwarty sojusz hiszpańsko-

.eftl*ecko-włoski, z drugiej strony stała się
Fi?r>/SZym bohaterskim wystąpieniem
‘ °NTU LUDOWEGO w  najpiękniejszym

j^ĄtZeniu tego słowa. W szeregach Brygad
*̂l^dzynarodowych spotkali się bok o bok

^ fePubIikanami hiszpańskimi socjaliści,
kj ^ H ci, ludowcy, demokraci, wszyst-
W i nar°dów, aby wspólnie wystąpić w 
w'ilce - t  -  -

dąc  d o w ó d c ą  14 b r y g a d y  m ię d zy n a ro d o  
w ej,  a n a s tęp n ie  35 dyw iz j i ,  w  sk ład  
której w ch o d z i ła  b r y g a d a  im. Ja ros ław a  
D ąbrow sk iego .  O to  w  sk ró ce n iu  treść 
p rz e m ó w ie n ia  gen. Św ierczew skiego:

W  W a rs z a w ie  rozp oczy na  się p ie rw s z y  
zjazd P olaków  -  b y ły c h  żo łn ie rzy  b r y g a ­
d y  m ięd z y n a ro d o w e j  im. Ja ro s ław a  P ^ ‘ 
b ro w sk ieg o ,  ucz e s tn ik ó w  w a lk  ludu^ hisz­
p ań sk ie g o  o w o ln o ść  i n iepod leg łość .  N i e  
jest tu  m ie jsce  n a  o p isy  b o jów , k tó reśm y

stoczyli N ie  jest tu  czas n a  o c e n ę  z n a - jn ą  słuszność sp ra w y  i w  konieczność  po- 
czen ia  naszego  u d z ia łu  w  w a lc e  prze-1 n oszen ia  ofiar, d o d a w a ły  n am  sił do  wal- 
c iw k o  p o łą c z o n y m  siłom h is zp ań sk ieg o ,  ki, a  na jlepszym _ z nas -  k aza ły  g inąc ,
w ło sk ieg o  i n ie m ieck ieg o  faszyzmu. U czy ­
n ią  to  n a  z jeździe je g o  uczes tn icy .  Ju t ro  
jeszcze raz w s p o m n im y  ty c h ,  k tó rzy  p i e r w ­
si zm ierzy l i  s ię zb ro jn ie  i  H it le rem  i z 
h i t le ryzm em , ro zpo czy n a jąc y m  już w te d y  
p o d  M a d r y te m  w  roku  1936 sw o ją  z b ro d n i­
czą dzia ła lność ,  zm ierza jącą  do  u ja rzm ien ia  
ca łeg o  świata. Dziś ch c ia łe m  p o w ie d z ie ć  
ty lko  o j e d n y m :  m y  Polacy, k tó rzy  w a lc z y ­
l iśm y  n a  ziemi h iszpańsk ie j  p o d  sz tan da­
rami, n a  k tó ry c h  w y p is a n e  b y ł o  nasze 
d u m n e  hasło  „Za w aszą  i naszą w o lno ść"  
-  w ied z ie l iśm y ,  że w a lcząc ,  b i j e m y  się 
n ie  ty lk o  o w o lno ść  lu d u  H iszpanii ,  ale 
zarazem  o w o ln o ść  w szy s tk ich  lu d ó w  mi­
łu j ą c y c h  pokó j,  o w o lno ść  dem okracji  
i n ie p o d le g ło ś ć  w ła sn e j  o jczyzny .

To p rzeko nan ie ,  ta w ia ra  w  bezw zględ-

PreeiMenie pmiinla lenia nad inna iw. lisa
w  *  — r  w y c h  ^^sS S S S S : r o ‘

^  z faszyzmem.
Wspomnianej odezwie z 1937 roku»łł

{ .̂a*aI*on im. Dąbrowskiego 
. yfcttcje ochotnicze polskiekf

 ^__  i wszystkie
j. . ochotnicze polskie w Hiszpanii,

kiiri^ są najlepszymi wyrazicielami Frontu 
aDei°Weg°, ~ uwaza*9 za swój obowiązek 
żłą 0vva® do całego ludu Polski, aby się 

<łc*yt do wspólnej akcji przeciwko zdra-

sta eksportacja zwłok ś. p. Wincentego 
Witosa z kościoła O.O. Bonifratrów do 
kościoła N.M. P. Wzdłuż trasy pochodu, 
zgromadziły się nieprzebrane tłumy.

Wśród wielu wieńców, znajdowały się 
wieńce od Prezydenta Bieruta, Premiera 
Osóbki-Morawskiego oraz ambasady ame­
rykańskiej. Obok pomnika Mickiewicza 
przed trumną przemawiał prezydent Bie­
rut, min. Matuszewski, gen. Spychalski.

Mszę żałobną celebrował ks. Biskup Roz- 
pend, egzekwie odprawił ks. Metropolita 
Sapieha.

PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI POGRZEBO-

Kendolenuje 
rządu Czechosłowacji

W A R S Z A W A  (PAP). P ose ł  n a d z w y c z a j ­
ny  i m in is te r  p e łn o m o c n y  C z e c h o s ło w a c j i  
w  W a rs z a w ie ,  Jó z e f  H e j i e t  w y s to s o w a ł  n a ­
s t ę p u ją c e  p ism o  k o n d o le n c y jn e :

„Do P re z y d iu m  K ra jo w e j  R a d y  N a r o d o ­
w e j ,  W a r s z a w a .  „Do g łęb i  w s t r z ą ś n ię ty  
w ia d o m o ś c ią  o z g o n ie  ś. p. W in c e n te g o  
W ito sa ,  śp ie sz ę  p r z e s ła ć  n a  rę c e  P r e z y ­
d iu m  K ra jo w e j  R a d y  N a r o d o w e j  w y ra z y  
sz c z e re g o  w sp ó łc z u c ia  z p o w o d u  p r z e d ­
wczesnej straty wielkiego męża s ta n u ,  bo­
jownika niepodległości i demokracji.

jak b o ha te ro m . • Z tą w ia rą  w  sercu p rz e ­
k ra d a l iśm y  się poprzez  g ra n ic ę  ku- p ł o n ą ­
cej o g n ie m  sp raw ied l iw e j  w o jn y  Hiszpanii,  
a ż eb y  zasilić  b a ta l io n y  im. Ja ro s ław a  Dą­
b ro w sk iego ,  A dam a  M ickiew icza , Pala- 
foxa, b a te r ie  im. W a le r ia n a  W ró b le w s k ie ­
go i Bartosza G łow ackiego . Z tą w ia rą  
p rzesz liśm y  w raz z re p u b l ik a ń sk ą  A rm ią  
H iszpań sk ą  d łu g i  szlak bo jo w y  -  od  po­
łu d n io w e j  M alag i,  aż p o  p ó łn o c n ą  g ran ic ę  
Katalonii.

N ie  zap a r l iśm y  się tej w iary , mimo, że 
s a n a c y jn y  rząd  Polski p rzed w rzesm o w e j 
pozbaw ił n a s  o b y w a te ls tw a  za udz ia ł  w  
w o jn ie  h iszpańsk ie j  p o  s t ron ie  r e p u b l i ­
kańsk ie j  i skazał na  tu łaczkę  p o  świecie. 
N ie  w y rz e k l i śm y  się jej, tej w ia ry ,  mimo 
p iek lą  obozów  k o n c e n t r a c y jn y c h ,  przez 
k tó re  w ie lu  z nas przeszło. Poprzez_ w sz y s t ­
k ie  te lata pozosta liśm y w ie rn i  idea łom , 
za k tóre  p rz e le w a l iś m y  k re w  w  H iszpanii  
i k to  z nas  ty lko  zdołał u z y sk a ć  sposob­
ność  -  n a ty c h m ias t  c h w y ta ł  za b roń ,  a b y  
n ad a l  w a lc z y ć  z w rog iem . Z b lisko  5 ty s ię ­
c y  -  b o  ty lu  nas b y ło  w  H iszpan ii  -  p o ­
zostało n iew ie lu ,  p o n a d  s iedm iuset.  Około  
4 ty s ię c y  D ąbrow szczaków  zg inę ło  w  w a l­
ce o M a d r y t  i n a d  Ebro, w  p a r ty z a n tc e  w e 
Francji,  w  szeregach  Al-u. w  n iem ieck ich  
obozach  k o n c e n t r a c y jn y c h  i kazam atach. 
Ale idee, za które położyli on i  w ofierze 
swe młode życia przetrwały i dzisiaj świę­
cą  swój triumf.

Dzisiaj jes teśm y w e  w łasne j ,  w o lne j,  de ­
m okra tyczne j O jczyźnie .

- o w a  Rada N a ro d o w a ,  Rząd Jed no śc i  
N arodow ej rea l izu ją  idee  sp raw ied liw ośc i  
społecznej,  o k tóre  w a lc zy l iśm y  n a  p ó lw y s  
p ie  Iberyjskim . Byli żo łn ierze  B rygad  M ię ­
d z y n a ro d o w y c h  o d d a l i  s ieb ie  n a  służbę 
w olności  i szczęścia sw oich  narodów . Nad 
ty m  też zam ierzam y o b ra d o w a ć  na ju trzej­
szym  zjeździe.
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Polska w międzynarodowej komunikacji lotniaej
W szystkie narody  in teresują się żywo 

sy tuacją pow ojennej m iędzynarodow ej ko 
munikaoji lotniczej. W  związku z tym  nie 
zw ykle w ażnym  pod  w zględem  politycz­
no-gospodarczym  zagadnieniem , odbyła 
się n iedaw no w L ondynie Konferencja 
Lotnicza z udziałem  przedstaw icieli w ładz 
lotnictw a cyw ilnego  A nglii, Am eryki, 
Francji, Danii, Czechosłowacji, K anady, 
Szwecji i Polski.

Od chw ili zakończenia w ojny, p rzedsię­
biorstw a kom unikacyjno-lotnicze nie roz­
w in ę ły  pełnej pow ojennej działalności. 
Powodem  tego b y ł brak m aszyn lo tn i­
czych, k tóre są jeszcze pod  zarządem 
w ojskow ych władz lotniczych. O becnie 
w szystkie zain teresow ane p rzedsięb io r­
stwa lotnicze p rzygotow ują gorączkowo 
szeroko zakrojone p la n y  działalności n® 
przyszłość, jednak  nie uw idaczniając ich 
nazew nątrz. Chw ilow o w ięc kom unikacja 
lotnicza op iera się na w ojskow ej kom uni­
kacji transportow ej, którą u trzym ują A n­
g lic y  i A m erykanie zarów no przez A tlan­
tyk  jak i na te ren ie  całej Europy z w y ­
jątkiem  Rpsji i krajów  w schodniej Euro- 
PY- też uzyskanie dla osób cyw ilnych  
praw a przelo tu  poprzez A tlan tyk  z A nglii 
do USA i  ̂K anady jest bardzo u trudn ione 
i norm aln ie oczekuje się 3 m iesiące na 
uzyskanie miejsca.

A nglia i Francja w ykazuje silne zain­
teresow anie z* obecnym  zagadnieniem  u- 
ruchom ienia po łączeń z W arszaw ą. Na 
razie jednak  u trzym anie tej łączności od ­
b y w a ło b y  się zapomocą sam olotów  w oj­
skow ych. Dużą in ic ja ty w ę przejaw iają 
USA,, które noszą się z zamiarem urucho­
m ienia szeregu tras europejskich, b ę d ą ­
cych  przedłużeniem  trzech zasadniczvch 
lin ij transa tlan tyck ich : północnej, środko­
w ej i_ po łudniow ej. Jed n a  z tych  lin ij ma 
p rzeb iegać przez W arszaw ę do M oskwy. 
O dm ienne stanow isko w  św iecie lo tn i­
czym^ zajm uje Szwecja. O m ijając zupełnie 
istn ie jący  dotychczas stan m ilitaryzacji 
w szystkich lin ij lo tn iczych  n a  św iecie -  
zamierza lecieć  do A m eryki z m yślą u ru ­
chom ienia lin ij do A m eryki Południow ej. 
Pertraktacje z Pragą Czeską i Szwajcarig 
są w  toku.

W  chw ili obecnej w szystkie kraje za­
in teresow ane przyszłością m iędzynarodo­
w ej kom unikacji lotniczej, cechu je  w y ­
czekiw anie n a  dem ilitaryzację lotn ictw a

Sprzęt jak i personel la ta jący  również 
jest całkow icie zm ilitaryzow any.

W łaściw ą p racę  eksp loatacy jną w y ­
konują w  pełn i ty lko państw a n e u ­
tralne. a w  szczególności Szwedzka A B.A. 
i S.I.L.A., które prow adzą regularną c y ­
w ilną eksp loatację w ew nętrzną i m iędzy­
narodową.

Jak dotąd  -  dem ilitaryzacja lotnicza 
posuw a się zbyt pow oli, toteż w  sferach 
lotnictw a m iędzynarodow ego utrzyzm uje 
się pesym istyczne przekonanie, że całko­
wita^ dem ilitaryzacja n ie  nastąp i w cze­
śniej, jak za pół roku.

Polska, znajdująca się w  środku szlaku 
pow ietrznego: M oskwa -  W arszaw a -  
Paryż -  Londyn -  Sztokholm -  W arsza­
w a — Belgrad, musi obecnie w ytężyć 
w szystkie siły  w  k ierunku  rozw inięcia 
szerokiej ekspansji handlow ej, gospodar­
czej i ku ltu ra lnej. Szlaki pow ietrzne^ b ie ­
gnące przez tery torium  Polski o d ługości 
ponad  500 kim., a w iodące z pó łnocy  na 
po łudnie , czy też ze w schodu na zach ó d -  
są zatem w yjątkow o dogodne dla św iato­
w ej kom unikacji lotniczej. Są one bow iem  
szlakami najkrótszym i. To też m usim y 
bacznie śledzić po litykę  św iatowej komu­
nikacji lotniczej i w yciągnąć z niej moż­
liw ie najw iększe korzyści tranzytow e, któ 
re podobn ie jak w  tranzycie morskim 
w raz z rozległym  aparatem  h an d lo w y m -  
stanow ią dla nas pow ażny  atut gospodar­
czy i polityczny.

W  chw ili, ' g d y  państw a czynią pow aż­
ne p la n y  przygotow ania do uruchom ie­
nia m iędzynarodow ej komunikacT? lo tn ic­
tw a cyw ilnego  -  POLSKIE LINIE LOTNI­
CZE „LOT" k on tynuu ją  p lan  rozbudow y 
C entralnego Portu Lotniczego na Gocla- 
w iu , k tó ry b y  wraz z now oczesnym i u rzą­
dzeniam i naziem nym i mógł już w  n ieda­
lekiej przyszłości p rzy jąć  u sieb ie  lą d u ­
jące zagraniczne o lbrzym y pow ietrzne.

W  kilku wierszach
—  W  cen tra ln e j  Jaw ie  p anu je  spokój. Nowo 

m ian o w an y  k o m en d an t  b ry ty jsk i  w Surabaia ,  
gen. Mansergh. p rzyby ł  do B a ta w i i - i  odbył 
konferenc ję  z naczelnym  dowódcą  sił so juszn i­
czych w Ind iach  W schodnich ,  gen. Christ ison.

— Agencja Reutera  donosi z Jerozolimy, że 
1 -dniowy s t ra jk  p ro tes tacy jn y  Arabów w P a ­
lestynie, m ia ł  przebieg spokojny.

— Prem ie r  egipski N okraszy Pasza, wezwał 
przez radio na ród  do zachow ania  spokoju  i 
w s trzym ania  się od ak tów  gwąłtu  oraz wyraził  
ubolewanie  z powodu osta tn ich  zajść an tyży­
dowskich w Kairze. ,

—  Tłumy, dom agające  się zwiększenia  p rzy ­
dzia łów żywnościowych, wdarły  się na posie­
dzenie japońsk ie j  rady  m inistrów . Delegacja de 
m o n s t ran tó w  oświadczyła, że 20 milionów' J a ­
pończyków głoduje .

Przyczajone pod  Berlinem lotnisko Tem- 
pelhof, n iezbyt zniszczone w ojną -  jest 
groźnym  naszym  konkurentem , który już 
daje się w e znaki w  zam ierzeniach pol­
skiej kom unikacji lotniczej. Szybkie ukoń­
czenie robót i oddanie C entralnego Portu 
Lotniczego do użytku -  korzystnie p rze­
prow adzone um ow y lotnicze z poszcze­
gólnym i krajami, a p rzede w szystkim  te r­
m inow a dostaw a paliw a i sprzętu lo tn i­
czego ,k tóre w strzym ują obecnie rozwój 
polskiej kom unikacji -  stanowić będą

ważne ogniwa w  pow ojennej kom unikacji 
lo tn i'- 'H . A nauczeni ciężkim dośw iad­
czeń okupionym  w iekow ą n iepod le­
głością za zlekcew ażoną, n iepodjętą  ongiś 
w alkę w  obronie morza -  dzisiaj, gdy  
chodzi o zaw ładnięcie szlakami w  oceanie 
pow ietrznym , podejm iem y ją  z całą świa 
dom ością narodu  w olnego, torującego 
przew idującego w span iałą  przyszłość pol­
skiej kom unikacji lotnicze] na szlakach 
m iędzynarodow ych.

Maria Wardasówna

Prezydium K. R. N.
o roli polskich stronnictw politycznych

W A RSZA W A  (PAP). P rezydium  KRN, 
w  pow zięte j uchw ale  w yraziło  n a s tę p u ją ­
ce stan o w isk o  w  sp raw ie  s tro n n ic tw  p o li­
tycznych: n a leży te  w y p ełn ien ie  w y ją tk o ­
w o tru d n y c h  zadań , jak ie  stanęły  przed 
n aro d em  i pań stw em  polsk im  w  w yn iku  
6-letn iej w o jn y  i spow odow anych  n ią z n i­
szczeń, oraz p rzem ian  w  sto sunkach  m ię­
dzynarodow ych , w  szczególności, d o ty ­
czących  naszego te ry to riu m  narodow o- 
p aństw ow ego , w ym aga jak  n a jb ard ze ij 
h arm on ijne j w sp ó łp racy  w szystk ich  dem o­
k ra ty czn y ch  s ił po litycznych  polsk iego  
spo łeczeństw a.

W ychodząc z założenia b u dow y  o d ro ­
dzonej Polski, jako  p ań s tw a  d em o k ra ty cz­
nego, p rezyd ium  KRN u zna je , że uzasadn­
io n e m u  s tru k tu rą  spo łeczeństw a naszego 
zróżn iczkpw aniu  d em o k ra ty czn y ch  p ro g ra ­
m ów  spo łeczno-po litycznych  w  pełni czy­
n ią zadość, w  obecnej, jeszcze nieprzed- 
w yborcze j fazie naszego państw ow ego  ży ­
cia, d z ia ła jące  dziś s tro n n ic tw a : PPR, PPS,

PSL, SL, S tronnictw o D em okratyczne 
S tronnictw o Pracy.

Dalsze jeszcze różniczkow anie s ię  p o l­
sk ie j opinii po litycznej m oże spow odow ać 
n iezw ykle  n iebezp ieczną p rzew agę roz 
dźw ięków  p a r ty jn y c h  nad  św iadom ością 
w spó lnych  celów  całego narodu .

P rezyd ium  KRN zw raca u w ag ę  w szy st­
k ich  odpow iedzia lnych  czynników  po lity  
czny-ch naszego życia, iż trw a łą  p o d staw ą 
rze te ln e j d em o k rac ji i is to tn e j w olności o- 
b y w ate lsk ie j —  je s t u m ie ję tn o ść  uczciw ej 
i szczerej w sp ó łp racy  różnych  w arstw  sp o ­
łecznych  i k ie ru n k ó w  po litycznych  w  imię 
w spólnego  d o b ra  całego n arodu  i państw a

Do te j w sp ó łp racy  ap e lu je  P rezydium  
K rajow ej R ady N arodow ej, ośw iadczając 
s ię  p rzeciw ko  w szelkim  próbom  tw orzenia: 
now ych  stronn ic tw , o słab ia jący ch  zw a r­
to ść  po lity czn ą  naszego n arodu  w  o b e c ­
nym  ok resie  odpow iedzia lnych  h is to ry cz­
n y ch  zadań , k tó re  s tan o w ić  b ęd ą  o p rz y ­
sz łości i s ile  naszego państw a.

Głosy i odgłosy

wy* 
z

10 milfonów ionn żywności
musi otrzymać Europa wschodnia i południowa

S Z W E C J A  O T W O R Z Y  B RAM Y  
W IĘZIEŃ

S zw ed zk i  m inister sprawiedliwość: 
stąpił na posiedzen iu  rady mi/iistrów  
w niosk iem  o zniesienie w ięz ień  na <el . 
torium całej Szwecji.  Jeżeli rząd zatwl(l,g 
dzi plan ministra w  dniu 1 lipca y 
otw orzą się bram y w szys tk ic h  w i ę z i e ń , 
w ięźn iow ie  przew iezien i zostaną do sP 
cja lnych  osedli w iejsk ich ,  gdzie zajmą 
pracą na roli. Projekt ministra dotyczV 
rów nież  p rzes tępców  skazanych  na dofy 
w oln ie  więzienie .

W  ROCZNICĘ PIERW SZEJ W O J N Y  
Ś W IA T O W E J  

Cale im perium  b ry ty j s k ie  obchodzie nę 
dzie uroczyśc ie  rocznicę z a k o ń c z e n i a  Pl 
w sze j  w o jn y  św ia tow ej dnia 11 l i s t o p a a  ■ 
W  m y ś l  p rźy ję tego  do roku  1939 zwV 
cza/u  o godz. 11 przed  południem  us 
nie na dw ie  m in u ty  ruch uliczny, a in­
ność d w u -m in u to w y m  m ilczeniem  od 
h o ł d  poległym .

Rząd angielsk i wraz z rządami poszcz 
gólnych  państw  Im perium  projektu je  
s tanow ien ie  św ięta  narodowego, pośwN  
conego pamięci po leg łych  w  obu wojna 
św ia tow ych .  ,

S T R A J K  W  H O L L Y W O O D  
W  H ollyw ood  w y b u ch ł  strajk praco 

n ik ó w  w y tw ó r n i  i i lm ow ej W arner Br 
thers. P racow nicy  okupow ali  ulicę, 
które j  zna jdu fe  się w y tw órn ia .  P1 ^  
usunęła s tra jku jących , k tó r zy  siedzieli 
je zdn i i chodniku,  lecz żaden z nich n‘ 
stawił s ię  do pracy.

tał

LONDYN (Reuter). D ziew ięć m ilionów  
ton żyw ności m usi im portow ać po łudn iow a 
i w schodn ia  E uropa p rzed  żn iw am i 1946 r., 
jeże li ludność tych  k ra jó w  m a być rac jo ­
naln ie  odżyw iana, — stw ie rd z ił w  sw oim  
rap o rc ie  szef ’UNRRA. N aw et te państw a, 
k tó ry ch  p ro d u k c ja  żyw nościow a w y s ta r­
czyła by  na p o k rycie  najn iezb ęd n ie jszy ch

po trzeb  ludności, n ie  b ęd ą  w  s ta n ie  un ik  
nąć pow ażnych  trudności ap ro w izacy jn y ch j 
w  m iastach  w  ciągu zim y 1945-46 r. 
UNRRA rozprow adziła  już po środkow ej i| 
w schodn iej E uropie m ilion łon  żyw ności, 
co s ta n o w i za ledw ie 10 p rocen t niezbęd-S 
nej ilości.

W IL K O Ł A K I D Z IA Ł A J Ą  
W  K openhadze zam ordow any  z0S 

przez n iem ieckich  ,,w i lko ła kó w "  lub PrZ 
duńsk ich  ges tapow ców  przyw ódca  dU 
sk iego  ruchu oporu za czasów okupaJ  
n iem ieck ie j  p u łk o w n ik  Riis Lassen. Lass 
pozostaw ał w  ko n ta kc ie  z a n g ie l s k i  
sk oczkam i spadochronow ym i,  z który  
w spó łpracow a ły  jego oddzia ły  partyza  
ckie. O becnie  Lassen by ł  dowódcą  
z armii duńskich .

Proces b. premiera węgierskiego ujawnił, że
Horthy chciał wojny ze Związkiem Radzieckim

r. B ardoszi postaw,ił na porządku

S T R A J K  R E S T A U R A T O R Ó W  
W Paryżu w y b u c h ł  24-godzinny str gj 

restauratorów. S tra jku ją c y  p rze d s ta w ' 
w ładzom  dwa żądania: zniesienia urzę 
w ego  cennika  oraz pozw olen ie  na W° 
sprzedaż w  restauracjach dań bardz .

i K

M O SK W A  (RAP). Na posiedzen iu  są d u  1941 
w  sp raw ie  w ęg ie rsk ich  p rzestęp có w  w o jen  
nych, by ł p rzesłu ch iw an y  b, p rem ier w ę­
g ie rsk i Bardoszi. O b ją ł on stan o w isk o  p r e ­
m iera w  k w ie tn iu  1941 r. B ardoszi zrob ił 
w szystko , co od n iego  zależało , ażeby  zli­
kw idow ać resz tk i n iepod leg łości W ęgier 
i p rzeob raz ić  je  ca łkow ic ie w  n iem ieck iego  
w asa la  oraz w spó łuczestn ika  h itle ro w sk ie ­
go najazdu  na Europę.

Sw oją zd radziecką  dzia ła lność  Bardoszi 
rozpoczął od napaśc i na Jugosław ię , z k tó ­
rą  na k ró tk o  p rzed  tym , W ęgry  zaw arły  
tra k ta t w iecznej p rzy jaźn i. W  czeirwcu

\ lu k su so w yc h ,  jak  kurczę ta  c z y  os 
W sku tek  stra jku  tysiące paryżan 9 

j w ały  całą dobę.

N IE M C Y  CH U D N Ą  
A m e ry k a ń sk ie  w ładze  w o j s k o w e

t r y 9 u
jod°'

W
rad'dziennym  posiedzen ia  rady  m in istrów  w nioS N iem czech  narządzi ły  z m n i e j s z e n i e  u

se k  o w ypow iedzen ie  w ojny  Zw. R ad z iec -i ży w n o śc io w y c h  dla n iem ieckie j  ludn j,
. _______    ,_ , _____________ \  r ; r t r n c V  m

n °
za w ojną, inn i by li n iezdecydow ani. Ba

1 b u  ł  (Jk , W A L  Ł y u  ' . v_*. 1 L . -  ’ . .  .

i tak w  ostatnich czasach dużo  straci
w  n °dosz i sfa łszow ał p ro to k ó ł tego p o s ie d z e n ia ,!wadze. O becnie  n o w y  plan racji zy ^  

u su n ąw szy  z niego zastrzeżen ia  n iek tó  y śc iow ych  przew idu je  m a ks im u m  13° r ^
ry ch  członków  gab inetu , a w sz c z e g ó ln o śc i! lorie dz iennie  na osobę, podczas gdy

 ______  ._____ i.  - j : ........................•______  L-nnieCZJm in istra  sp raw  w ew n ętrzn y ch
N a zap y tan ie  p rzew odniczącego  sądu 

czy re g e n t H orthy  w spó łdz ia ła ł w  sp raw ie  
w ypow iedzen ia  w o jn y  Zw. R adzieck iem u 
B ardoszi odpow iedział, że uczyn ił to na 
w yraźne żądan ie  H orthy 'ego .

Socjaliści m la większość mandatów
w jłorlamencie norweskim

O sta teczne w y n ik i w yborów  do p a r la ­
m en tu  no rw esk ieg o  w skazu ją , że so c ja li­
ści (Partia P racy) u zy sk a li je d n ak  bez-

w iem  76 m ie jsc  w  now ej izbie na ogólną 
ilość 150.

Z innych  p a rtii -— k o n se rw aty śc i m ają  
25 m andatów , libe ra łow ie  20, kom uniści 11,

w zględną w iększość m andatów , m ają  bo- partia chłopska 10, shrześcijańsko-narodowa 8

Dziennik radziecki o bombie atomowej
M O SK W A  (PAP). Pism o rad z ieck ie  ,,No- 

w oje W rem ia" w  a rty k u le  o w y k o rzy sta ­
n iu  energ ii a tom ow ej do  celów  w o jen n y ch  
pisze, że je s t  rzeczą jasną , iż bom ba a to ­
m ow a nie je s t narzędziem , p rzy  pom ocy 
k tó rego  m ożna za ła tw iać  p rob lem y  m ię­
dzynarodow e. Z atru ła  już ona a tm osferę  
,k,ilku ko n feren c ji m iędzynarodow ych. J e ­
śli n ie zostan ie  s tw orzona  św ia tow a k o n ­
tro la , to m oże n as tąp ić  w yścig  zbro jeń ,

Jak bronić się przed działaniem bomb atomowych
LONDYN (Reuter). Prof. O liphan t z u- 

n iw ersy te tu  w  B irm ingham , n a jp o w ażn ie j­
szy  znaw ca zagadn ien ia  bom b atom ow ych 
ośw iadczył, że p rob lem  ten  jć s t tak  rozle­
g ły , iż zdaniem  jego nie może być ro zw ią­
zany  w czasie poufnego  spo tkan ia  p rem ie­
ra  A ttlee  z p rezy d en tem  Trum anem . Prof,

nim alne o d ży w ie n ie  dzienne, korU° 
dla u trzym ania  zdrowia, w ynos i  200° 
lorii.

A N G IELSC Y CHŁOPI Z L Y N C Z O W A Ll 
M U R Z Y N A  . jsCa

Prasa angielska poświęca wiele mi I 
spraw ozdaniom  rozpraw y  sądow ej Pr Z .^o" 
trzem w ieśn iakom  b ry ty j sk im ,  osli 
n y m  o zam ordow anie  m urzyna  
nierza armii am ery ka ń sk ie j  —• ^  
Shaw.  . £0 -

M u rzyn  wraz z k i lko m a  również > ^
lo row ym i"  żołnierzami p rzyszed ł do ^
sk ie j  karczm y,  żądając piwa. ó d y  ^ 0. 
czmarz odmówił,  t łumacząc się  P°z nóż, 
rą —  S haw  w  iurii w y ją ł  olbrzymi ^  
rzucił się na karczm arza i ranił go- at2y"
uzbrojeni w  k ije ,  zabili s z a l o n e g o  m ^ ^
na. Sędzia s tw ierdził,  że c h o c i a ż  ^  
zas łuży ł  na karę  — A n g lie  nie mo  
lerow ać sam osądu i bezprawia.

J S Ł A W N Y  P IA N IS T A  NIEMIECKI
N A  INDEKSIE  . jeCld 

Ś w ia to w e j  s ła w y  pianista  n ,e ^ jtf* 
W alter  Gieseking, zn a n y  ze sw yon  "^eJy’ 
m itnych  tonów ", p rze b yw a ją cy  w  , r2yma* 
ka ń sk ie j  strelie  o kupacy jne j ,  0 ajfl° 
zakaz pub licznych  w y s tę p ó w .  Wład 1 
ry ka ń sk ie  u jaw niły ,  że  G i e s e k i n g  ^  
,,ku l tu ra lnym " agentem  niemieckiag ^yl 
nisters tw a  propagandy, i jako  1 qo 
niezm iern ie  cen iony  przez Goebbe ęSt0 
roku  1935 G iesek ińg  koncer tow a CV 
pod auspicjami narodow o ■ soc/a 
nej partii. Na osobiste  zaproszeni ^ 0* 

T ajna  dyp lom acja  m usi być w reszcie z n ie - i r a  brał udział w  uroczystościach z y)
du przy ja zdu  do N iem iec  M usso11 ,g[pW'

k tó ry  w  rezu ltac ie  doprow adzi do now ej 
k a ta s tro fy  św ia tow ej.

H isto ria  dow odzi, że każda p róba opa 
now an ia  św ia ta  przy  pom ocy now ej ta jem ­
niczej broni, je s t sk azan a  na n iepow odze­
nie, a  p róba  p rzek sz ta łcen ia  św ia ta  przy  
pom ocy bom by atom ow ej nie m oże d o p ro ­
w adzić do niczego dobrego . Je d y n ie  ty lko 
w spó łp raca  m iędzynarodow a może zapo 
biec now ym  nieszczęściom  i poprow adzić 
ludzkość po d ro d z ń  postępu.

siona.
Zdaniem  profesora , nauka w spółczesna 

nie obm yśliła jeszcze żadnego sku tecznego  
środka przeciw ko d z ia łan iu  bom b atom o­
w ych. Je d y n ą  obroną je s t u k ry c ie  się  w 
podziem iach na w ielk ie j głębokości, albo

O liphan t uw aża, że zagadn ien ia  tego  ro - l te ż  rozproszen ie s ię  n a  ogrom nej prze- 
dząju powinny, hye omawiane publicznie, j sfrzeni.

wmfKm J, i i i    hitW
1937 r. Przez cały czas rządów -ellgię$  
sk ich  G iesek ing  zachow yw ał z o n a ’0*0’
wiarę w  tuehrera i w  zw yc ięs tw o  
w ego  socjalizmu.  , wai Q°̂

Przed w ojną  G ieseking w yst^P  sylP' 
ścinnie w  Anglii  wespó ł z orkies 
fon iczną  londyńsk iego  radia.



Zjazd „Dąbrowszczaków“ w Warszawie

Brygada im. Jarosława Dqbrowskiego
i . ° n , ż s z y  a r t y k u ł  o t r z y m a l i ś m y  o d  
j  n e g o  z o r g a n i z a t o r ó w  B r y g a d y  im.  

■ Dą b r o w s k i e g o ,  , p u ł k o w n i k a  i K o m i -  
arzo W o j e n n e g o  13 Br  g a d y ,  45 D y -  
Izl> i 21 K o r p u s u  R e p u b l i k a ń s k i e j  
rn ui  H i s z p a ń s k i e j ,  c z ł o n k a  PPS.  t o w.  
• C u z i k a  ( v e ł  S t o p c z y k  W ł a d y s ł a w ) 

p r z y b y ł e g o  n i e d a w n o  z  L o n d y n u .

l a k a ^ w 'm 'Jaros ław a D ąbrow skiego, Po- 
iff i ' tórem-u s ły n n a  Komuna Paryska 
tWo a^  1^70 —  71 pow ierzy ła  k ierownic 
nazw° oblężonego Paryża, została
«kie 'ana P°^s b a farm acja  w  Reputolikań- 

i Armii h is z p a ń s k ie j  w ła tach  wojny  
owej i in te rw ency jne j  w 1936— 39 r.

hiS20^ Y '  b tórzy  poszli na pomoc ludowi 
g P tósk  emu i tworzyli swą po lską Bry- 
te<t H a w a i i  sob ie  dok ładn ie  sp ra w ę  z 

9°. że N iem cy i W łochy  faszystow skie 
^ P ie r a ją c jaw n ie  pow stańców  faszysto^ 
nie !ctl' nie k ie ru ją  s :ę in tencją  uchro- 
f. . la Hiszpanii przed komunizmem, lecz 
ietv 113 w ^ o k u  jedyn sw e  w łasne  ego- 
P a h t 110 in te resy- Udział w  w ojn ie  hisz- 
pr skiej zo rgan izow anych  i uzbro jonych  
skcf2 ^ zesz9 n iem ieckich  oddziałów  woj- 
pośWych. eskad r  lotniczych, a  naw e t  bez- 
Pg.re^ ni°  n iem ieckiej m a ry n a rk i  wojen- 
Prz t° raz ca łYcb dyw iz j i  w łosk ich  był w 
pjje °nan iu  tych P o laków  p ie rw szą  m a ­
ski Stacf3 zbro jną  sojuszu niemiecko-wło- 
lejne9°. p rzygo tow ującego  m etodycznie  ko 
pej ® ,napaści na  w szys tk ie  n a rody  euro- 
sln le' Przede w szystk im  zaś na ludy

J^ ań sk ie .
^  chotnicy polscy rek ru tow ali  się  z tych 
s, / rStw narodu , k tó re  d a ją  zawsze tylko 
pje a naasy żołnierza n ieznanego. W  woj- 
w  hiszpańskiej nie szukali oni ani sła- 

' ' ecź ani P ieni^bzy. Nie by li  kondotje ram i,  
U , Perwszym i Polakami, k tó rzy  od chwi- 
«i b °h czenia pow stan ia  śląskiego, pierw- 
pjg hwyeiii za broń  p rzeciw ko wieczne- 
w j j .h teubłaganem u wrogowi, jaw n ie  już 
pv szP an ;i ostrzącem u swój miecz. Czy- 
^  Polskich formacji w Hiszpanii, k tóre  
kaf'yczas zm niejsza ły  liczbę przyszłych 
Mpr|W kob ie t  i dzieci polskich, by ły  już 
<j2j Y czynem obrony  Polski. Czyny lu- 
ProttYch by ły  równocześn ie  w ym ow nym i 
p estem przec iw ko  po li tyce  zagran icz­
n i  rz3<fu sanacy jnego ,  po lityce  sprzecz- 
^  2 polskim  in s tynk tem  samo-zaćhowa- 
„ ‘Ym i polskim i tradyc jam i w alk i  czyn­

ie 2 n ieub łaganym  wrogiem. 
i®rw si ocho tn icy  polscy napływ ali  już 

Ckp S2Pa nii w  k ilkanaście  dni po w y b u ­
lę Powstania faszystow skiego  przeciwko 
pg hlikańskiemu rządowi. Pierwszą gru- 
etn.0cho tn ików  stanow ili  polscy robotn icy  
CZp'p fanc* z F rancji  i Belgii, nas tępn ie  za- 
njg 1 naP ływ ać z sam ej Polski.  P rzew aż­
aj Pył to elem ent robotniczy, chociaż 
st brskow alo  również chłopów  i przed- 
lit lcieli in te ligencji .  Pod w zględem  po- 

polskie form acje  u jaw n ia ły  
V }  Y r̂onf kom unis tów , soc ja l is tów ,  
Ż6 0vvców i bezpar ty jnych .  O czywiście 
hychdział P °szcze9Ólnych grup politycz- 
Zjja - hie był jednakow y ,  ale należy przy- 
Zg C' 2® w toku bo jów  w sz e lk ie  różnice  
f0r 0 nia s i?  zatarły  i żołnierzy polsk ich  
^  acji stopiła  jedna w o la  i jedna m yśl  

Pokonanie wroga.
r6C). nie miała może tak  licznej sw ej 
c w ezentacji  w  szeregach  w alczących  o- 
ścj hików hiszpańskich , jak  nk. komuni- 
0r ’ le<fnakże brała  ona  żyw y udzia ł w 
p j rajhz°w an iu  pom ocy Republice Hisz- 

S, eb w  w erb u n k u  ocho tn ików  i w  s a ­
lą;., S2eregach  Brygady  „D ąbrow skiego" 

sw Ych p rzedstaw ic ie li  jak- tow. Mi- 
<jr a 2 Gdyni, k tó ry  poległ na froncie ma- 

Yckim i inni.
P i$ip erwsza po lska formacja, sk ła d a jąca  

gr  ̂ 2 kilkudziesięciu  robo tn ików  - emi- 
p9 htów z Francji , u jaw niła  s ię  jako  gru- 
9rpW ^ ° ja c h P °b  San - Sebastian, a d ruga  
Pij Pod Toledo i na po łudn iu  H iszpa­
n a  hró tce  z tych  rozrzuconych  po wal- 

H iszpan i1 g rupek  zos ta je  zorgani- 
fp ana Pierwsza Kompania polska, któ- 
j  Później p rzekszta łca  s ię  w bata lion  im. 
ęje ^browskiego. Polski Batalion s ta je  
r0„ C2ęśc :ą sk ła d o w ą  Brygad Międzyna- 

na czele k tó rych  s ta n ą ł  A n d re  i 
stp- tym sam ym  czasie, k iedy  pow-
ą9 -e Polski batalion, tw orzy  się  oddziel- 
łg, P ° lska ba te r ia  im. G łow ackiego pod 

brytem.
b ^ Y ń n a  była pie rw sza bitw a o M adryt,  
p9 a p raw ie  że już w sam ym  M adrycie, 
lą 2w. moście francuskim  Bitwa ta 
pj, j V bo wała o tym, że Fran  j nie wje- 
tym w ówczas do M ad ry tu  na sw ym  bia- 
tp0 ^or>iu. I polska formacja zdała na tym 

Scie w spaniały  egzamin. Niedługo p ó ­

źniej H iszpąnie nauczyli  s ię  okopyw ać 
i zorganizow ali doskona łą  sieć  obronną 
w  dzielnicy U niw ersy teck ie j  pod  M a d ry ­
tem. Przez pewien, czas w  okopach  tych 
wesoło  rozlegała s ię  p ieśń  polska, za k tó ­
rą tak lubili nas  republikan ie  hiszpańscy.

Czyny oręża po lsk iego  zdum iew ały  wie 
lu w  jednej  z na jw iększych  b itew  na Gua- 
da lahara .  P rzew aga dyw iz j i  w łosk ich  i 
niem ieckich  oraz falangistow skich  była 
potw orna.  Front przecież był p rzerw any, 
ale w osta tn ie j chwili lud m adryck i zd o ­
byw a s ię  n a  rozpaczliw y w ys iłek  i .w tym 
w ysiłku  bierze żyw y udział Polski Bata­
lion im. Ja ro s ław a  D ąbrowskiego, zdoby ­
w a ją c  Brignage, k tó re j  u p a d e k  'zdecydo­
wał o odw rocie  nieprzyjac ie la .  W  k ilka 
tygodn i po tej bitwie po lsk i bata lion  prze 
rzucony  zos ta je  na front a ragońsk i i tam 
pod Caspe zos ta je  w  n ie rów nym  boju  pra 
wie zdz iesią tkowany. Batalion w raca  zno­
wu pO’a M adryt,  gdzie łączy s ię  z kom pa­
n ią M ickiewicza i p rzeksz ta łca  s ię  w Bry- 
gadę.

O b o k  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h ,  które  
znajdu ją  s ię  u nas w  ręku in s ly tu c j i  p ra w  
n o -p u b iic z n e j ,  pracującej  p o d  ś c i s ły m  n ad  
z orem  w ła d z  p a ń s t w o w y c h  i p r z y  u d z ia ­
le  c z y n n ik a  a s p o łe c z n e g o ,  i s in ie je  w ie lk i  
dzia ł  u b e z p ie c z e ń  m a ją tk o w y ch ,  (rzeczo­
w y c h  i o s o b o w y c h ) ,  które d o tą d  b y ł y  u 
nas o b s łu g i w a n e  p o  częśc i  przez in s t y t u ­
c je  p r a w n o -p u b l ic z n e ,  a p o  częśc i  przez  
p rz ed s ięb io r s tw a  p r y w a tn e ,  w y s t ę p u j ą c e  
na jczęśc ie j  w  form ie  to w a r z y s tw  a k c y j ­
n y c h ,  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic zn y ch .

W s z y s t k im  w ia d o m o ,  że  w  t y c h  p r y ­
w a t n y c h  t o w a r z y s tw a c h  u b e z p ie c z e ń ,  
zw ła szcza  w  m n ie jsz y ch ,  m im o, że  p o d l e ­
g a ł y  n a d z o r o w i  Państw a,  dz ia ło  s ię  n i e ­
dobrze , że  interes a k c jo n a r iu szy  i m o ż n y c h  
d y r e k to r ó w  b y ł  za zw y cza j  s ta w ia n y  w y ­
żej, niż  in teres  u b e z p ie c z o n y c h ,  że z ra­
cji  ich  z a leżn o śc i  o d  k a p ita l i s tó w  z a g ra ­
n ic z n y c h  znaczna  czę ść  z b ie r a n y c h  u nas 
sk ła d ek  u b e z p i e c z e n i o w y c h  o d p ły w a ła  
za g ra n ic ę ,  że  w r e s z c ie  zdn~zały s ię  „pa­
nam y" i ban k ru c tw a ,  które n i e t y lk o  ruj­
n o w a ły  u b e z p i e c z o n y c h ,  a le  p o d k o p y w a ł y  
też u sz e ro k ieg o  o g ó łu  lu d n o ś c i  zau fan ie  
do sa m y c h  u b e z p ie c z e ń .

To też w  osta tn ich  la tach  p rzed  w o j n ą  
u ja w n i ł  s ię  ' w y r a ź n y  sp a d e k  zaufania  do  
to w a r zy s tw  p y w a t n y c h .  przy  j e d n o c z e ­
sn y m  w z r o ś c ie  z n a c ze n ia  p u b l i c z n o  p ra w ­
n y c h  z a k ła d ó w  u b e z p ie c z e ń ,  które n i e t y l ­
k o  s p e łn ia ły  z p o w o d z e n ie m  i p o ż y tk ie m  
dla  u b e z p i e c z o n y c h  sw o je  śc iś le  u b e z p ie ­
c z e n i o w e  zadania ,  a le  r o z w i ja ły  też szero­
ką a kc ję  p r e w e n c y j n ą ,  zw ła sz cz a  w  d z ie ­
d z in ie  o g n io w e j ,  u d z ie la ją c  w  szerok im  
zakres ie  u l g o w y c h  p o ż y c z e k  na racjonal­
ną  o d b u d o w ę  w s i  i m iasteczek  pc  p o ż a ­
rach z b io r o w y c h ,  p r o p a g u ją c  b u d o w n i c ­
tw o  o g n io tr w a łe  i zas i la jąc  o rg a n iza c je  
strażackie.  P u b l ic z n o -p r a w n e  z a k ła d y  r v  
b e z p ie c z e ń  m ia ły  w  roku 1937 p o n a d  67 
67 mil.  zł. sk ładek ,  m im o, że  w e  w s z y s t ­
k ic h  p r o w a d z o n y c h  przez s i e b ie  dz ia ła ch  
u b e z p ie c z e ń  s y s t e m a t y c z n ie  i sta le  o b n i ­
ża ły  s to p ę  sk ład kow ą. W s z y s t k ie  p r y w a t ­
ne  to w a r zy s tw a  u b e z p ie c z e ń  k ra iow e  m ia ­
ł y  w  ty m  cza s ie  zbioru sk ład ek  razem  
o k o ło  48.5 rrj.il. zł., a z a g ra n iczn e  
19.2 mil.  zł.

W s z y s t k o  w s k a z y w a ło  w ó w c z a s  na to, 
że bą d ź  n a tu ra ln y m  b i e g ie m  r zeczy  p r y ­
w a t n e  to w a r zy s tw a  u b e z p ie c z e ń  tracić  
b ę d ą  coraz bardziej  sw oją  w a g ę  w  g o ­
sp o d a rczy m  ż y c i u  Polski,  b ą d ź  też nastąp i  
reforma u s ta w o d a w stw a ,  która rozszerzy  
je szcze  bardz iej  zakres d z ia ła n ia  i u p r a w ­
n ien ia  p u b l i c z n y c h  z a k ła d ó w  i o g r a n ic z y  
p e n e tr a c ję  p r y w a t n e g o  a zw łaszcza  zagra­
n ic z n e g o  k a p ite lu  na n a s zy m  r ynku  u b ez ­
p ie c z e n io w y m .  W o j n a  i jej n a s tęp s tw a  g o ­
sp o d a rczo -sp o łeczn e ,  n a k a zu ją ce  nam  z 
n ie o d p a r tą  s iłą  p rzejśc ie  do  sy s tem u  uspo  
ł e c z n io n e i  i p la n o w e j  g o sp o d a  "ki w e  
w s z y s t k ic h  d z ie d z in a c h  ż y c ia ,  stawiają  
p rzed  nam i też z a g a d n ie n ie  u r e g u lo w a n ia  
sp r a w y  u b e z p ie c z e ń .  L og iczna  k o n se k ­
w e n c ją  d o t y c h c z a s o w e g o  rozw oju  i naj-

W  połowie 1937 r. B rygada im. J. Dą­
browskiego , j-uż w yszkolona z kadrami, 
które sobie w ychow ała ,  pos iada jąca  już 
sw ą w łasną  bazę zapasow ą w  Albaćacie, 
sk ie row aną  zos ta je  pod Saragossę. H sto- 
ria b itw y  pod S aragossą  w ym aga  oddziel­
nego opisu. Dwa bata liony  polskiej b ry ­
gady  p rzedar ły  s ię  przez front n ie p rz y ja ­
ciela, zdezorganizow ały  go i w  szybkim 
marszu doszły  aż pod  sam e miasto. W  
Saragossie  dzw ony biły na  a larm  i p a n i­
ka  zapanow a ła  nielada. N im „falangiści" 
zrozumieli, że na  S aragossę  m aszeru ją  
ty lko  dw a  bata liony, „D ąbrow szczacy" 
już zo r ien tow ali  s ię  w  sy tuacj i ,  że oder­
w ali  s ię  od Republikańsk ie j Arm ii i że 
m aszeru ją  tylko sami. Oczywiście, że Sa- 
ragossy  zdobyw ać dw om a bata lionam i 
nie można było, w ięc  „Dąbrowszczacy" 
dokonal i  odw ro tu  już w  rozsypce, musieli 
się po raz drug i p rzedzierać przez zam ­
knię ty  p ierśc ień  i naw iąza li  ponow nie 
ko n ta k t  z R epub likańską  Armią.

Brygada b ra ła  udział w  licznych bo ­
jach  R epublikańskie j Arm ii Hiszpańskiej, 
Niem al każda w ażniejsza  b itw a  p rzep ro ­
w adzana  by ła  z udzia łem  Polaków. Sło­
wo „polakas" by ło  zawsze z p rzy je m n o ­
ścią w ym aw iane  przez Hiszpanów. Istot­
nie polscy ochotnicy  nie tylko umieli s ię  
dobrze bić, ale um ie li  zdobyw ać se rca  
h iszpańskiego ludu.

Gdy w  1939 roku  w ojna  h iszpańska z a ­
kończy ła  się  zw yc ięs tw em  tych, k tó rzy  
korzysta li  z pom ocy Niemiec, ochotn icy  
polscy stali s ię  par iasam i świata, hoć o j­
czyzna ich była jeszcze wolna. Rząd s a n a ­
cyjny n a w e t  w obliczu w o jny  z N iem cam i 
nie za ją ł  się bo jow nikam i h iszpańskimi, 
k tó rych  pozbawił obyw ate ls twa. Pełne 
uznania  sw ych  p raw  i ocenę w ielkości 
w ys iłku  P olaków  —  uczes tn ików  w o jn y  
w Hiszpanii oraz znaczenie tego w ysiłku 
d la sp raw y  polskiej uzyskali  „Dąbrow­
szczacy" dopie ro  w N ow ej W yzw olonej 
Polsce.

T A D E U S Z  C U Z 1 K

Zagadnienie ubezpieczeń
l e p sz y m  r o z w ią z a n iem  w  ram ach n o w e g o  
ustroju n a s z e g o  P a ń stw a  b ę d z ie  p o w i e ­
rzen ie  w y ł ą c z n y c h  u p r a w n ie ń  w  d z ie d z i ­
n ie  p 'o w a d z e n iS  i n d y w i d u a l n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  m a ją tk o w y c h  (r z e c z o w y c h  i o so ­
b o w y c h )  — jednej  in s ty tu c j i  p u b l i c z n o ­
praw n ej .

T ym  s p o s o b e m  u s u n ie m y  z te g o  terenu  
g o sp o d a rk i  n arodow ej  kap ita ł  p r y w a tn y ,  
który  z n a tu ry  r zeczy  m y ś l i  przed e  w s z y ­
stkim o zy sk u ,  a ozęsto  u z a le ż n io n y  jest  
o d  f in a n s i s tó w  z a g ra n ic zn y ch ,  od  k tó ry ch  
o trzy m u je  d y r e k t y w y  d z ia ła n ia  i k tórym  
przek azu je  zysk i ,  p o z b a w ia ją c  Skarb P ań­
stwa p o d a t k ó w  i p o w o d u j ą c  o d p ł y w  k a ­
p ita łó w ,  k tó r y c h  brak w  kraju.

D a lsz y m  w a ż n y m  m o m en tem , p r z em a ­
w i a j ą c y m  za m o n o p o le m  u b e z p ie c z e n io ­
w y m  jest w z g lą d  na  m arno tra w stw o  środ­
ków ,  do  c z e g o  z k o n ie c z n o ś c i  p r o w a d z i  
kon ku  en c ja  m ię d z y  in s ty tu c ja m i  u b e z ­
p i e c z e n i o w y m i .  Już p rzed  w o jn ą  z a o b ser ­
w o w a n o ,  że znaczn ą  c z ę ś ć  w p ł y w ó w  ze 
sk ład ek  w  to w a r z y s tw a c h  p r y w a t n y c h  
p o c h ła n ia ły  p r o w iz je  a jen tó w ,  którzy  so­
b ie  n a w za je m  w y r y w a l i  k l i e n t ó w  i to n ie  
z a w sze  g o d z iw y m i  środkami. Przy m o n o ­
p o lu  u b e z p i e c z e n i o w y m  o d p a d a  g  os ty c h  
kosztów ,  p r z y c z y n ia ją c  s ię  r ó w n ie ż  do  po  
tan ien ia  sa m e g o  u b e z p ie c z e n ia .

W r e s z c ie  k o n ie c z n o ś ć  w p r o w a d z e n ia  
m o n o p o lu  u b e z p i e c z e n i o w e g o  w p ł y w a
także z sa m y c h  za ło ż eń  n a s z e g o  ustroju,  
g o sp o d a r cz e g o ,  który  p o d s t a w o w e  i klu  
c z o w e  g a łę z ie  ż y c ia  e k o n o m ic z n e g o  w y ­
łącza z p o d  w p ł y w u  k a p i ta l i s ty c z n y c h  
m e to d  i i e n d e n c v j .  Z a sp o k o je n ie  potrzeb; 
u b e z p i e c z e n i o w y c h  jed n o s tek  i organiza-j  
cyj  g o s p o d a r c z y c h  jest n i e w ą t p l iw ie  taką, 
p o d s t a w o w ą  g a łęz ią  ż y c ia  g o sp o d a rczeg o j  
i n ie  p o w in n o  b y ć  dla n ik o g o  źród łem  
z y sk ó w .

G o d zą c  s ię  z id e ą  u s u n ię c ia  z r y n k u  u 
b e z p i e c z e n i o w e g o  p r y w a t n e g o  kapitału,!
w y s u w a j ą  n iek tó rzy  p r z e c iw n ic y  m o n o - ’ 
p o lu  projekt u tw o rzen ia  paru lu b  kilku  
p u b l i c z n o - p r a w n y c h  z a k ła d ó w  u b e z p ie ­
czeń ,  które bą d ź  o b s ł u g i w a ł y b y  p r z y d z ie ­
lo n e  im te r e n y  kraju, bą d ź  też p ro w a d z i ­
ł y b y  o k re ś lo n e  d z ia ły  u b e z p ie c z e ń .  M ia ­
ło b y  to c h r o n ić  zakład m o n o p o l i s ty c z n y  
o d  zb iu ro k ra ty zo w a n ia .  d a ł o b y  p o le  do  
p o ż y t e c z n e g o  w s p ó łz a w o d n ic t w a  i p r z y ­
c z y n i ło b y ,  s ię  do  p o ta n ie n ia  u b e z p ie c z e ń

T w o rzen ie  r e g io n a 'n y c h  z a k ła d ó w  b y ło  
b y  sp rzeczn e  z id e ą  szeroko poję tej  soli-! 
d arnośc i  sp o łe c zn e j ,  która nakazuje  roz j 
k ła d a ć  c iężar  szkód l o s o w y c h  m o ż l iw ie *1 

sp r a w ie d l iw ie  na w s z y s t k ie  qospod anra-j  
c e  kom órki o r g a n izm u  n a r o d o w eg o .  Je-j 
że li  np. r e a io n  ro ln ic z y ,  n a ra żo n y  na czę  
ste p o ża ry  lu b  g r a d o b ic ia ,  ma b y ć  w  in t e ­
res ie  c a ło śc i  g o sp o d a r s tw a  n arodow ego ,  
c h r o n io n y  przed  u p a d k ie m  g o sp o d a r c z y m i  
to trzeba b y  do  je g o  s -y b k ie j  o d b u d o w y !

-z-ogzvnily  s ię  w s z y s t k ie  in n e  r eg io n ”  
Sam s ię  b o w ie m  z katastrofy n ie  podźw i-  
g n ie  i a 'bo  b ę d z i e  m usia ł  o trzym ać  p o ­
m o c  ze skarbu P aństw a.  k*óry drogą po  
d a + k ó w  o b c ’» żv  te in n e  r eg io n y ,  albo be-  
d z ie  c - z e z  d ł" ż sz y  czas p o ż y c ia  ujem na  
w  c a ło k sz ta łc ie  rachunku g o s n o d a ' c z e c o  
kraju. Tok sam o i e w en tu a ln a  w ie lk a  
sz k c d n w c ś ć  w  jakiejś  o a lez i  p r z em y s łu  
musi b y ć  reperow ana s o ' ;darn’e przez ca  
ła res*te o e s n o d a m i a c v c h  w a-s? ta tńw  pra­
c y  g d y ż  ty lk o  ta droga realizmie s ie  p ra w  
d z iw ę  u s p o łe c z n ie n ie  ż y c ia  gosnodarj- 7 0 . 
g o  i harm ooooR  w sp ó łp r a ca  w sz y s tk ic h  

■ p r r ^ n  V r i i ,

T w o -z e n ie  zaś szereg u  ■ z a k ła d ó w  dla pro 
w a d z e n ia  ró żn y ch  d z ia łó w  u b e z p ie c z e ń  
b y ł o b y  z n ó w  sprzeczne  z zasadam i racio  
nalnej  gospodarki ,  która każe  u n ik a ć  du  
b lo w a n ia  p e w n y c h  fu n k c y i  i m arnotraw­
stwa śro d k ó w  na r ó w n o le g le  ob o k  s ie b ie  
działające analogiczne organizacje g ó sp o

darcze .  Tylko, przez s c e n tra l izo w a n ie  ub ez  
p ie c z e ń  w  jednej  in s ly tu c j i  o s ią g a m y  w ł a ­
śc iw ą  i tak k o n ie c z n ą  w  n a s z y c h  w a ru n ­
ka ch  e k o n o m ię  sił lu u  .Kicii oraz o sz c z ę d ­
n o ś ć  k t  z j >w  a d m in is tr a c y jn y c h .

J e d n a  organizacja  u b e z p ie c z e n io w a ,  k on  
tro low ana śc iś le  przez w ła d z e  p a ń s t w o w e ,  
a k ie  o w a n a  przez zarząd in sty tu cj i  p r z y  
ud zia le  Rady,  z łożonej z p r z e d s ta w ic ie l i  
o rg a n iza cy j  sa m o r z ą d o w y c h  i sp o łeczn o -  
g o s p o d a r c z y c h ,  z a p e w n i  n ie  ty lko  najtań­
szą o b s łu g ę  u b e z p ie c z e n io w ą ,  ale da też  
m o żn o ść  p r o w a d ze n ia  jedno l i te j  p o l i ty k i  
u b e z p ie c z e n io w e j  i r o zw in ięc ia  szerokiej  
akcji z a p o b ie g a w c z e j .

W sz y s tk o  pr z em a w ia  w i e c  za tym . b y  
n ie t y lk o  zer w a ć  z sy s tem e m  p y w a tn o -  
k a p i la l i s t y c z n y m  w  u b e z p ie c z e n ia c h ,  ale  
także z sep a ra ty zm em  d z ie ln i c o w y m  i z 
ró żn o fo ro w cśc ią  w  dzia łan iu ,  a oprzeć  c a ­
łokształt o c h r o n y  u b e z p ie c z e n io w e j  na ie -  
dnej p u b l ic z n o  p -n w n ej  insty tu cji .  k ' 6 ra 
da s ;ę  bez  tarć i w s t —^ só w  w ł ą c z y ć  i w  
k a ż d y m  czas-e  p r z y s ^ ^ c w e  ’ do o g ó ln e g o  
pla n u  g o s p o d a r c z e g o  Państwa .

Na marnwasie

t ) 7am:esTan!e w ra'
T a k  z a t y t u ł o w a n y  j e s t  ar t y  k u ’ w s ' e n -  

n y  w  j e d n y m  z o s t a t n i c h  n u m e r ó w  a a n ' " ]- 
d s k i e g o  t y g o d n i k a  l e w i c o w e g o  . . T r i b u n e " .

R a j e m "  m a j ą  b y ć  S t a n y  Z j e d n o c z o n e " .  
T a k  p r z y n a j m n i e j  n a z y w a  t en  k r a j  k o n s e r ­
w a t y w n y  ,,D a i l y  E x p r e s s ' ,  k t ó r y  o p ’s t n e  
d o b r o b y t  a m e r y k a ń s k i  i p o d z i w i a  ,,e n e r ­
gię,  i n i c j a t y w ę  i z d e c y d o w a n i e " , w y k a z a ­
n e  p r z e z  r z ą d  U S A  p r z y  l i k w i d o w a ć  u 
w s z y s t k i c h  o g r a n i c z e ń  o k r e s u  w o j e n n e g o .

„T r i b u n e "  p o l e m i z u j e  z  k o n s e r w a t y s t a ­
mi ,  p r z e c i w s t a w i a j ą c y m i  o b e c n i e  c h ę t n  e 
S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  w  k t ó r y c h  r z ą d z i  ,,i n i ­
c j a t y w a  p r y w a t n a "  —  A n g l i i ,  w  k t ó r e j  
p r z y  w ł a d z y  j e s t  P ar t ia  P r a c y .  , . T r i b u n e " 
p r z y p o m i n a  b e z r o b o c i e  p r z e d w o j e n n e  w  
U S A  i p o w o ł u j e  s i ę  na  o f i c j a l n e  o ś w i a d ­
c z e n i a  d y g n i t a r z y  a m e r y k a ń s k i c h ,  p r z e w i ­
d u j ą c y c h ,  ż e  n a  w i o s n ę  1946 r o k u  l i c z ba  
b e z r o b o t n y c h  w  S t a r t ac h  Z j e d n o c z o n y c h  
p r z e k r o c z y  8.000.000 os ób .

W  A m e r y c e  r z ą d z i  w i e l k i  k a p i t a ł ,  k t ó ­
r y  n i e d a w n o  d o p r o w a d z i ł  d o  n a g ł e g o  z e r ­
w a n i a  u m o w y  d z i e r ż a w n o - p o ż y c z k o w e j  
(t.  z  w .  , , l e n d - l e a s e " ), n i e  c h c ą c  p o m a g a ć  
s o c j a l i s t y c z n e m u  r z ą d o w i  A n g l i i .  T e r a z  
s l e r y k a p i t a l i s t y c z n e  U S A  o g ł o s i ł y swe 
d a l s z e  p o s t u l a t y  w  d z i e d z i n i e  p o l i t y k i  z a ­
g r a n i c z n e j ,  u j m u j ą c  je  w  m e m o r a n d u m  d o  
p r e z y d e n t a  T t u m a n a .  P r z y t o c z y m y  za  , ,T r i ­
b u n e " t e  p o s t u l a t y :

1) U t r z y m a n i e  t a j e m n i c y  b o m b y  a t o m o ­
w e j ,  2) z a t r z y m a n i e  o b c y c h  w ysp  n a  Pa­
c y f i k u ,  3) p e r t r a k t a c j e  w  s p r a w i e  u t r z y ­
m a n i a  i n n y c h  baz ,  o k u p o w a n y c h  p r z e z  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p o d c z a s  w o j n y ,  4) w y ­
z y s k a n i e  ś w i a t o w e j  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  
d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  a m e r y k a ń s k i c h ,  5)  o-  
t w a r d e  C hi n ,  j a k o  n a j k o r z y s t n i e j s z e g o  t e-  
re nj i  d l a  h a n d l u  a m e r y k a ń s k i e g o ,  6) z a s a ­
d a  o d p ł a t n o ś c i  p r z y  w s z e l k i c h  d o s t a w a c h .

T y m  i z o l a c j o n i s t y c z n y m  p o s t u l a t o m  r e ­
a k c j i  a m e r y k a ń s k i e j  „T r i b u n e "  p r z e c i w ­
s t a w i a  p e r s p e k t y w ę  n a d c h o d z ą c e g o  k r y z y ­
s u  g o s p o d a r c z e g o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  t y m  ,,r,aju, k t ó r e m u  g r o z i  c o r a z  
to  w i ę k s z e  z a m i e s z a n i e .



. . .

Czasopiśmiennictwo polskie*)
Z b ie ra n ie  m a te r ia łó w  b ib l io g ra f iczn ych  

do tyczących  p e r io d y k ó w  jest w  dzis ie j­
szych w a r u n k a c h  szczególn ie  uciąż liw e. 
T ru d n o śc i  t r a n s p o r to w e ,  n ien a leż y c ie  r o z ­
w in ię ty  k o lp o r ta ż  zm u sza  d o  o p ie r a n ia  się 
n a  z a w o d n e j  n iek ied y  in fo rm ac ji .  W ia d o ­
m o ść  o u k a z a n iu  się p ism a ,  jego  p r z e n ie ­
s ien iu  z m ie jsca  n a  m ie jsce  (R z e c z p o sp o l i ­
ta  np . p rze n o s i ła  się 4 ra z y ) ,  lu b  ty m b a r-  
dz ie j o jego  z l ik w id o w a n iu  n ie  zaw sze  d o ­
c ie ra  dość  p r ę d k o  do  w ia d o m o ś c i  b ib l io ­
grafa .  S tąd  m a te r ia ł  p o d a n y  w  tym  a r ty ­
k u le  m o ż e  się o k a z a ć  nieścisły  — z p u n k ­
tu  w id z e n ia  n a u k o w e g o ;  d la  publicysty  
j e d n a k  w y d a je  się być  do s ta teczn ie  p o w a ż ­
n y  i m o ż n a  zeń  b ez  o b a w y  p o p e łn ie n ia  
z a sa d n icz eg o  b łęd u ,  korzys tać .

Jakb yśm y  d o  z a g a d n ie n ia  n ie  podesz l i ,  
z ja k ie g o b y  s ta n o w isk a  n a  sp ra w ę  n ie  
spo jrzeć ,  p rzy zn ać  tr z eb a ,  że czasop ism o  
w  życiu w sp ó łczesn y m  p o s ia d a  d u że  z n a ­
czenie .  P o m i ja m  tu  z n a n ą  i oczyw is tą  r o ­
lę gazety  j a k o  czy n n ik a  in fo rm a c y jn e g o  i 
w y c h o w a w c z o  - po l i ty czneg o .  W  o b e c n e j  
sy tuacji n a  r y n k u  w y d a w n ic z y m  p rzy  o- 
k rzy czan y m  już ze w szech  s t ro n  b r a k u  p a ­
p ie ru ,  w o b e c  p rz e ra ź l iw e g o  zn iszczen ia  w  
n aszy m  k s ięg o s ta n ie  — ro l a  k a ż d e g o  n o ­
w eg o  p e r io d y k u  w z ra s ta  w  d w ó jn a só b .

O d  lipca  r. ub . p o  d z ień  dzis iejszy u k a ­
za ło  się w  Polsce  279 czasop ism . Szereg  z 
n ic h  p o  k ró tk im  żyw ocie  p rz e s ta ło  się u- 
kazyw ać ,  ta k  że  w  o b e c n e j  chwili jes teśm y 
w  s tan ie  w y m ien ić  239 p ism  a k tu a ln ie  w y ­
ch od ząc y c h .  T r u d n o  oczyw iście  n a z w a ć  
w szystk ie  w  k ró tk im  a r ty k u le  p o  im ie n iu  
(b ib l iog ra f ia  ich  u k a ż e  się w k ró tc e  w  
„ K u l tu rze  i K siążce") ,  sp r ó b u jm y  je d n a k  
u jąw szy  z a g a d n ie n ie  s ta tystycznie ,  p rz y j­
rzeć  się ich ro z m ieszczen iu .

W  w oj.  w a rszaw sk im  u k a z u je  się 43 
p ism , w  w oj.  łó d z k im  36 p ism , w  w oj.  k r a ­
k o w sk im  29 pism, w  w oj.  ś ląsk im  25 p ism , 
w  w oj.  lu b e lsk im  24 p ism a ,  w  w oj.  p o z n a ń ­
skim  19 p ism, w  w oj.  p o m o r s k im  17 p ism, 
w  woj. k ie leck im  11 p ism , w rze szo w sk im  
9 p ism, n a  Śląsku D o ln y m  u k a z u je  się 5 
p ism , w w oj.  g d a ń sk im  4 p ism a , w  woj. 
b ia ło s to c k im  3 p ism a ,  n a  P o m o r z u  Z a c h o ­
d n im  2 p ism a ,  n ie w ia d o m e  12 p is m ;  r a ­
zem  239 pism.

N a M a z u ra c h  i W a rm i i  n ie  m a  an i  je ­
d n e g o  czaso p ism a .  ■

T r u d n o  jest n ie z m ie rn ie  d o k o n a ć  p o ­
dz ia łu  czasop ism  w e d łu g  treści. K ażde  
ch c ia ło b y  być  w sz ech s t ro n n e .  W  p e r i o d y ­
k a c h  g o sp o d a rc z y c h  n ie r z a d k o  zna leźć  
m o ż n a  a r ty k u ły  czysto po l i tyczne ,  w  wy 
d a w n ic tw a c h  sp ec ja lny ch  spo tk a sz  p o e z ję  
i n ow ele .  Z g ru bsza  je d n a k  o b ra z  w y g ląda  
ja k  n a s tę p u je :  .

C za so p ism a  o g ó ln o - in fo rm a c y jn e  101, u- 
r z ę d o w e  i sam orządow e^ 26, o rg a n y  z rze ­
szeń z a w o d o w y c h  i z je d n o c z e ń  p rz e m y s ło ­
w y ch  21, f ro n to w e ,  w o jsk ow e ,  m ilic ja  20, 
m ło d z ie ż o w e  i d la  dzieci 20, re l ig i jn e  10, 
g o sp o d a rc z e  9, l i te rack ie ,  a r ty s tyczn e  8, 
k u l tu r a ln o  - o św ia to w e  8, i lu s t rac y jn o  -
rozryw k. H u m o r  5, n a u k o w e  2, r ó ż n e  4, 
r a z e m  238 p ism .

Jak  w id a ć  z p o w y ższeg o  z es taw ien ia ,  
p o n a rł 42 p ro c .  u k a z u ją c y c h  się czaso p ism  
m a  c h a r a k t e r  o g ó ln o i n f o r m a c y jn y  (w śró d  
n ich  jest 26 d z ie n n ik ó w ) ,  p o n iż e j  4 p r o c .— 
g osp o d a rczy ,  tyleż s a m o  l i te r a c k o  - a r ty ­
styczny i k u l tu r a ln o  - o ś w ia to w y ;  ty lko  2 
cza so p ism a  fn o ż n a  n a z w a ć  n a u k o w y m i .

P ro c e n to w e  ro zm iesz czen ie  tych  pozy-  
cyj jest w ysoce  n ie p o k o ją c e .  T r u d n o  z a ­
przeczyć, że  p is m a  o g ó ln o  - in fo rm a c y jn e  
są w a ż n y m  i k o n s t ru k ty w n y m  czy n n ik iem  
w  k u l tu ra ln e j  o d b u d o w ie  k^aju , j a k o  le k ­
tu r a  o lb rzy m ie j  w iększości czy ta jących  o- 
byw ate li .  T r u d n o  tak że  w nieść  coś p r z e ­
ciw lir*fcie tych p ism . W o b e c  u k a z u ją c y c h  
s!ę w Polsce  w  1937 r. 2.692 p e r i o d y k ó w — 
l i c h a  239 o b e c n ie  w y c h o d z ą c y c h  jest i tak  
z n ik o m o  m a ła .  N ie p o k o ją c e  jest j e d n a k  to , 
że n a  o g ó ln ą  liczbę 239 p ism  ty lko  9 m a  
c h a ra k t e r  g osp o d a rczy ,  9 k u l tu r a ln o  - o- 
św ia tow y  i z a le d w ie  2 n a u k o w e .  W o b e c  
o g ó ln e g o  b r a k u  fa c h o w c ó w ,  w o b e c  p o ­
w sz ech n eg o  o b n iż e n ia  p o z io m u  in te le k tu ­
a ln eg o  nasze j  lu dn ośc i  i p rzy  w sp o m n ia -

P aw eł Hertz

Pamięci plutonowego

*) Wszelkie dane do powyższego artykułu 
pochodzą z m ateria 'ow  zebranych przez W y ­
dział U pow szeclc  ^-ra Ku'turv Sp. Wyd. 
„Czyte’wk" oraz z Rocznika Statystycznego 
na rok 1939.

n ym  n a  w stęp ie  o p ła k a n y m  s tan ie  naszeg o  
r u c h u  w y d a w n icz eg o  i g o sp o d a rk i  p a p ie ­
re m ,  k a ż d e  d o b r e  p is m o  fach o w e ,  o ś w ia ­
to w e  czy n a u k o w e ,  m o g ło b y  ks iążkę  n ie ­
r a z  z p o w o d z e n ie m  zas tą p ić  i w  d u że j  
m ie rz e  p rzyczy n ić  się d o  p o p r a w y  sy tu a ­
cji n a  r y n k u  w y d aw n iczy m . P rzed  w o jn ą ,  
w  czasach ,  d o  k tó ry c h  ż a d n ą  m ia r ą  p o ­
w ró c ić  n ie  chcem y, m ie l iśm y  n a  o g ó ln ą  
liczbę 2.692 ok . 31 p ro c .  czasop ism  g o sp o ­
d a rczy ch  i n a u k o w y c h  (w  statystyce p o d a ­
nej p rze z  R o c z n ik  Statystyczny czaso p ism a  
k u l tu r a ln o  - o św ia to w e  n ie  są w yszczegó l­
n io n e ) ,  dziś n a  o g ó ln ą  liczbę  238 — m a ­
m y  tak ich  p ism  n ie s p e łn a  5 p ro c .  S ta n o w ­
czo za  m a ło !

O s o b n y m  z a g a d n ie n ie m  jest p o z io m  u- 
k az u ją cy c h  się p e r io d y k ó w .  Z a d a ję  sob ie  
t e n  za is te  h e ro ic z n y  t r u d  p rz e c z y ta n ia  co- 
dz ień  p rz y n a jm n ie j  k i lk u n a s tu  p ism  z r ó ż ­
ny ch  dz ied z in  i r ó ż n y  :h  p o łac i  k ra ju .  
O p ró c z  k i lku  (m ó g łb y m  je n a  p a lc a c h  o b u  
r ą k  wyliczyć) p ism  cen tra ln y ch ,  o g ó ln y  
ich  p o z io m  jes t  o p ła k a n y .  W s tę p n ia k  n a ­
p is an y  n i e w p r a w n ą  r ę k ą  n ieza w sze  in te l i ­
g e n tn e g o  publicysty , t r o c h ę  w ia d o m o ś c i  z 
„P o lp re ssu " ,  t r o c h ę  śc iąg n ię teg o  z le p ­
szych cza so p ism  m a te r i a łu  in fo rm a c y jn e g o ,  
jak iś  w ystęp  m ie js c o w e g o  g r a f o m a n a  
o t  i g aze ta  g o to w a .  M ia łąm  sp o s o b n o ść  
o b s e r w o w a ć  fo r m o w a n ie  się tak ie j ,  p o ż a l  
się B oże ,  g aze ty  w  je d n y m  z p r o w in c j o ­
n a ln y c h  (i to  w ca le  n ie  n a jm n ie jszy ch )  
m ias t .  G łó w n ą  ro l ę  o d g ry w a ły  t a m  n o ­
życe.

M ow a tu  rzecz  ja sn a  o p is m a c h  o g ó ln o ­
in fo rm ac y jn y c h .  T y ch  zaś k i lk a  u k a z u ją c y c h  
się p ism  fa c h o w y c h  też  n ie  zaw sze  o s iąga ją  
n a leży ty  p o z io m .  P rz e d  p a r u  d n ia m i  p r z e ­
g lą d a łe m  ta k ie  w łaśn ie ,  w  k tó r y m  je d e n  
w yw iad ,  w ra ż e n ia  z  w ycieczk i p o  k ra ju ,  
m a ło  w a ż n e  in fo rm a c je  (m . in. o  „zn a  
n y c h "  h o te l a c h  i „ p ie rw s z o rz ę d n y c h "  r e ­
s t a u ra c j a c h ) ,  o r a z  dz ies ią tk i  og łoszeń ,  zaj 
m u ją c y c h  w iększość  k o lu m n  — z t r u d e m  
u sp ra w ie d l iw ia ją  d u m n y  ty tu ł  „R o ln ic tw o  
i p rzem y sł" .  Cały w s p o m n ia n y  m a te r i a ł ,  
d r u k o w a n y  z sk a n d a l ic z n ą  , r o z r z u tn o ś c ią  
n a  p o r z ą d n y m  s a ty n o w a n y m  p a p ie r z e ,  z u ­
p e łn ie  n ie p o t r z e b n ie  g a r m o n d e m .  J ak b y ś ­
m y  m ie li  w  k ra ju  za  d u ż o  p a p ie r u !

D o  p ism  n a u k o w y c h  w  p r z e p r o w a d z o ­
n ym  p rz e z e  m n ie  p o d z ia le ,  u d a ło  m i się z 
w ie lk im  t r u d e m  zaliczyć w z n o w io n y  w 
K ra k o w ie  „Język P o lsk i"  i... „M edycynę  
W e te ry n a ry jn ą "  w  L ub lin ie .  T o  w szystko.

Nie w s p o m i n a m  już  o p is m a c h  re l ig i j ­
nych , k tó r y c h  p o z io m  w y m a g a  s p e c ja ln e ­
go o m ó w ie n ia .

J ak a  jest p rzy czy n a  te g o  s tan u .  R zecz  
w y d a je  się b a r d z o  p ro s ta .  O t,  p o p r o s tu  ł a ­
tw ie j jest z ro b ić  p is m o  złe n iż  d o b re ,  ł a ­
tw ie j  o p e r o w a ć  n o ży c a m i,  n iż  r o z u m e m  i 
in te l ig enc ją ,  ła tw ie j  n a p is a ć  „ w ra ż e n ia  z 
p o d ró ż y "  n iż  uczc iw y  fa c h o w y  a r ty ku ł ,  ł a ­
tw ie j  w reszc ie  zap e łn ić  8 k o lu m n  g a r m o n ­
d e m  n iż  p e t i tem .  U b o le w a ć  ty lko  należy ,  
że ż a d e n  „c zyn n ik  m i a r o d a j n y  n ie  za ją ł  
sie d o ty c h c z as  tą  so raw ą .  Z r a d o ś c ią  p o w i ­
ta l iśm y w ia d o m o ś ć  o u tw o rz e n iu  się p rzy  
M inisters tw ie  ośw ia ty  R a d y  Książki, k tó ra ,  
m ie jm y  n ad z ie ję ,  u r e g u lu je  c h ao s  p a n u j ą ­
cy n a  r y n k u  w y d a w n ic tw  ks iążk o w y ch .  
P ó ź n o  n o w s ta ła  a le  lep ie j  n iż  n igdy . Z d a ­

n e  się, że ró w n ie  p o t r z e b n a  b y ła b y  „ R a d a  
G aze ty" ,  czy ja k  ją  t a m  n azw ać ,  k tó r a  u- 
r e g u lo w a M b y  s tan  n a sz e g o  c z a so p i śm ie n ­
n ic tw a .  O b ie  te R a d v ,  w s p ó łp r a c u ją c  ze 
so b ą  ściśle, zaoszczęd z i ły by  p a ń s tw u  w ie­
le to n  d r o g o c e n n e g o  p a p ie r u ,  a  k o n s u ­
m e n to w i  n ie n o t tz e b n e j ,  a  n ie r a z  n a w e t  
szkod l iw ej lek tu ry .

P rz y p o m n ę  jeszcze w k o ń c u ,  że w o b ec  
2.692 czasop ism , jak ie  m ie liśm y  w  1937 r., 
u k a z a ło  się ok. 8.000 d r u k ó w  n ie p e r io ­
dycznych .  Dziś zaś n a  o g ó ln ą  liczbę  239 
czasop ism  m a m y  ok . 350 pozycyj k s ią ż k o ­
w ych . A p rzec ież  wszyscy ta k  ła k n ie m y  
d o b re j  lek tu ry !  Sądzę, że  i tu  w łaśc iw a, 
p la n o w a  g o s p o d a r k a  m o g ła b y  u s a n o w a ć  
p a n u ją c e  s to su n k i ;  m ie l iby śm y  w ted y  p o ­
t r z e b n e  i d o b r e  p ism a  i ch o ć b y  n a jn i e z b ę ­
dn ie jsze  książki.

S p ra w a  u re g u lo w a n ia  c h a o su  w y d a w n i­
czego  ta k  ks iążek  jak  i czasop ism  jest 
sp r a w ą  p ie rw s z o rz ę d n e j  w agi d la  c a ło ­
ksz ta ł tu  n a sze g o  życia spo łecznego .

Zygmunt Szymański.

W  ataku szli arty lerzystom 
noc zakwitała w biały kwiat.
Pociski jak odpowiedź listom 
wrzucano w skrzynki przyszłych lat.

I to nie była  noc. 1 nawet 
przez kanonady gesty  dym 
Nie widział nikt konturn lawet, 
kanonier gasł i mokry  nimb

Włodzimierz Słobodrtik

tak b łyszczał w  ogniu, jak historia 
potrafi błyszczeć ze sw ych kart.
A tam; posępny mur pretorian 
i hasła rozstawionych wart.

Kanonier gasł, gdy gasła wojna, 
pod artylerii wrogiej gwizd.
Tylko żołnierska i spokojna 
t rw a  pamięć, jak w tornistrze list.

Śmierć leśna
W  puszczy jodłowej, gdzie poprzez drzew a 
Niebo najczystsze ba rw y  przesiewa,
Padłeś  i mech cię przytulił miękki _ — 
W ypadł karabin z żołnierskiej reki.

Kula świsnęła, serce przeszyła.
Puszcza, to tw oja  leśna mogiła, 
Ciemnozielona i gałezista.
Sercu wiernemu ostatnia przystań.

Gdy partyzancka śmiercią poległeś,
W aicząc o życie i niepodległość.
Zbiegły się jodły nad toba szumnie:
„Śpij nam na wieki w  jodłowej trumnie!"

A twoja trumna, wielka 1 cicha.
Żali się rosa. w iatrem oddycha.
Siwym miesiącem i deszczem płacze 
Nad partyzan tem  i nad tułaczem.

Gdy twoje serce na wieki spocznie, 
Kucie dzięcioła zabrzmiało głośniej 
Nad mchem, nad leśnym dziewiczym kw < 
Jak  serce lasu, serce skrzydlate.

P rzy jdą  rodacy, k rzyżyk  postawia.
Łza pożegnają, pieśnią rozsławia 
I łza popłynie, i pieśń poleci 
Po całym wolnym, szerokim świecie.

Z twego wiernego serca wyrodnie 
Polska podobna wysmukłej sośnie. 
Polska słoneczna i sprawiedliwa. 
Jasn a  jak w polu kłosiste żniwa.

Uzbekistan. Fergana 1944 r.

SZOPKA POLITYCZNA
S ła w n i  lu d z ie  m u s z ą  p ła c ić  za s w o ją  

p o p u la r n o ść  n a j r o z m a i t s z ą  w a lu tą .  M i ę d z y  
i n n y m i  m u s z ą  d o s ta r c z y ć  ś w ia tu  n ieco  
d o b re g o  h u m o ru ,  d a ć  k i l k a  p r e t e k s tó w  do  
ż a r tó w  i d o w c ip ó w ;  w a r to  tę  c e n ę  zap ła ­
cić,  bo  z k o g o  s ię  lu d z ie  n ie  śm ie ją ,  ten  
n a p e w n o  n ie  j e s t  p o p u la r n y .

P r e t e k s t y  do  ż a r tó w  m o g ą  b y ć  r o z m a ­
ite, b a rd z ie j  lu b  m n ie j  z e w n ę t r z n e ,  p r z y ­
p a d k o w e .  J e ś l i  k to ś  n a z y w a  s ię  G o m ó łk a  
i p e w n e m u  A n g l i k o w i  n a z w i s k i e m  K err  
k a ż e  s ię  t y t u ło w a ć  go  ,,sir" (co  c z y ta  s ię  
„ se r " ) ,  to b ę d z ie  to n a p e w n o  ś m ie s z n e  
(p od  je s z c z e  j e d n y m  w a r u n k ie m ,  o c z y w i ­
ście: jeś li  w ie m y ,  że  te o s o b y  is tn ie ją  i są  
w y s o k i m i  d y g n i ta r za m i) ;  a le  ś m ie s z n o ś ć  
ta b ę d z ie  p o w ie r z c h o w n a .  O t,  z w y c z a j n a  
t y l k o  gra  s łó w ,  p r z y p a d k o w y  zb ie g  o k o ­
l icznośc i .  T a k  s a m o  b ęd z ie ,  g d y  k t o ś  m a  
w ie l k i  n os ,  a lbo  ł y s in ę ,  a lb o  je s t  c h u d y ,  
i k a r y k a t u r z y s t a  p o d k r e ś l i ł  tę  je g o  c e c h ę  
w  sp o s ó b  p r z e s a d n y .  —  N ie  m a m  tu w c a ­
le za m ia r u  o d b ie r a ć  t y m  n i e g ł ę b o k im  a 
z a b a w n y m  d o w c ip e m  p ra w a  do  ży c ia ,  
o w s z e m ,  g o t ó w  j e s t e m  ś m ia ć  s ię  z n ich  
ba rd zo  s z c ze rze ;  c h c ę  im  t y l k o  w y z n a c z y ć  
w ła ś c iw e  m ie j s c e  w  h ie ra rch i i  h u m o ru .

Bo  —  m o ż e  b y ć  g łę b s za  sa ty ra ,  b a rd z ie j  
w  s e d n o  k o m i z m u  lu d z k ie g o ,  j a k i  w s z y s ­
c y  w  so b ie  b e z w ie d n i e  n o s i m y , '  tra f ia ją c y  
d o w c ip ,  żar t  o i s to t n i e j s z y m  p o k r y c iu .  J e ­
śli a r y s to k r a ta  z d z ia da  p ra d z ia d a  z n a j ­
d z ie  s ię  n a g le  na w y s o k i m  s t a n o w i s k u  w  
r zą d z ie  d e m o k r a t y c z n y m ,  to  —  m im o ,  że  
j e g o  k r o k  w  k i e r u n k u  d e m o k r a c j i  u z n a ­
j e m y  za z u p e łn ie  s ł u s z n y  i ła d n y  —  s y ­
tu a c ja  taka  s tw a r z a  l i c zn e  o k a z j e  r ó ż n y c h  
z a b a w n y c h  ża r c ik ó w ,  k tó r e  b ę d ą  m ia ł y  
j e d n a k  l e p s z e  u za s a d n ie n ie ,  n iż  żar t  o c z y  
j e j ś  b r o d a w c e  na  nosie .

I ta k  m o n a b y  iść w c ią ż  d a le j  i da le j ,  
w y s z u k i w a ć  coraz  g łę b s z e  p r e t e k s t y  do  
ża r tó w ,  w y m i e r z a ć  d rog i  coraz  d o s k o n a l ­
sze j ,  ja d o w i t s z e j  a r ó w n o c z e ś n ie  le p s z e j  
s a t y r y ;  bo  w  o s t a t e c z n y m  r a c h u n k u  żar t  
s a t y r y k a  j e s t  ta k im  s a m y m  s ą d e m  nad  
r z e c z y w is to ś c ią ,  ja k  k a ż d e  in n e  p r a w d z i ­
we d z ie ło  s z tu k i .

W y d a w a ł o b y  się, ż e  im  „ w y ż s z y "  i g łę ­
b s z y  ro d za j  s a t y r y ,  c z y  ża r tu ,  t y m  r ó w ­
n o c z e ś n ie  „ le p s zy " ;  a le  n ie  bo  m o ż e  b y ć  
k i e p s k i  żar t o g łę b o k im  p o d ło ż u  i ś w ie ­
tn y  d o w c ip ,  o p ie r a ją c y  s ię  na ja k im ś  p r z y  
p a d k o w y m  z b ie g u  r y t m ó w ,  r y m ó w  i j e s z ­
cze  j a k i e j ś  g rze  s łó w .

W  „ S zo p c e  p o l i t y c z n e j "  M i n k ie w ic z a  
i B r z e c h w y  n a j l e p s z e  b y ł y  ta k ie  w ła śn ie  
e l e k t r y z u ją c e  k o m ic z n ą  p o e z ją  s k o j a r z e ­
nia, ja k  na p r z y k ła d ,  g d y  p r e z y d e n t  M ija ł  
śp ie w a ,  że  „D ąb-K ocio ł d o k o n a ć  teg o  n ie  
zdoła , b y  w ło s  m i s tan ą ł  D ęba  K o c io ła " ,

a lbo  „ p ły ń  Ł od z i  m o ja ,  p o g o d a  spr V z 
zd r a d n e  m ie l i z n y  M i ja ł  o m i ja "  (cY luJ?zje 
p am ięc i) .  Poza  ta k ą  ro z s ia n ą  wsze  
p o e t y c k ą  e k w i l i b r y s t y k ą  są  w  szopce  
w n ie ż  k a r y k a t u r y ;  z n ó w  tr ze b a  o nic ^  
w ie d z i e ć ,  że  są  p r z e w a ż n ie  p o w ierzc  
ne  i p r a w ie  z a w s z e  b a rd z o  za ba w n e ,  i 
M in c ,  N a ł k o w s k a ,  S ło n im s k i ,  w ice  p g 
m ie r  M i k o ł a j c z y k  —  to  c h y b a  na j ' e^fZy 
p u n k t y  ca łeg o  p ro g r a m u  i d o sk o n a le  V  ̂
k ł a d y  zg r a b n e j ,  p s y c h o lo g ic z n e j  k a I*
tu ry .  -róc^

W y d a j e  m i  się, ż e  w a r to  tu z „hi: 
u w a g ę  n a  k i l k a  f r a g m e n t ó w  te j  p o ­
ch o d z i  m ia n o w ic i e  o  te, k tó r e  k a r y ę a. $ęi, 
w a ł y  n ie  t y l e  p o s z c z e g ó ln e  osobis j 
co  in s ty tu c je :  a w ię c  B O S , K in o f jk 0 -e 
M i n is t e r s tw o  K u l t u r y  i S z tu k i .  Dla zfl* 
m ia ł y  te m o m e n t y  ja k ie ś  n ie c o  Inn ^ - 
b a rw ie n ie ,  n iż  r e s z ta  s z o p k i ,  i m a m  ^  
żen ie ,  ż e  d z i s ie j s z a  s a ty r a  p o l i t y  e rna l e ­
g ła b y  s z u k a ć  p e w n y c h  m o ż l iw o ś c i  a ^  
b ie  w ła ś n i e  w  t y m  k ie r u n k u .  N ie  ^  
n ia m y  n a  o gó ł  roli, ja k ą  w  n a szy m  ^ e 
s p o ł e c z n y m  i p r y w a t n y m  o d g ryw a ł  
lu d z ie ,  a w ła ś n ie  in s ty tu c je ;  i nie z eg0 
u m i e m y  z d a ć  s o b ie  s p r a w ę  z p o l i t y 0 ^  
z n a c z e n ia  t y c h  n a s z y c h  organoW  
zb io ro w e g o .  S a t y r a .m a  w ie l e  d a n yc  ^ ^  
b y ć  p io n ie r k ą  n a  t y m  teren ie ;  a z 
p o s z ło b y  ju ż  w s z y s t k o  dalsze. . .  , „  to

T y l k o  —  j e d e n  w a r u n e k .  M u s ia  1 a rr  
i s to tn ie  b y ć  w ie l k a  sa ty ra ,  taka ,  k  szCze‘ 
z y g n u j e  z e  ś m ie s z n o ś c i  g r y  s łó ','/LiaSh ó f  
g ó łó w  lu d z k i e j  p o s tac i ,  a n a w e t  ,^0yjOl 
c z y  c ien i  j a k i e j ś  w y b r a n e j  jedn os  
p s y c h i k i ,  taka ,  k tó r a  c a ły m  sWXnl zVW^K 
k i e m  s z y d e r s t w a  u d e r z a  w  l0 b r
k ie ,  s p o ł e c z n e  s p r a w y .  1 m u s ia ła b y  
s a ty r a  g łę b s za  i p r a w d z iw s z a ,  / e N  pllbl‘' 
ca z w s z e l k i e j  ła t w iz n y ■, za la tu jąco l  
c y s t y k ą .  D la tego ,  c h o ć  p o d o b a ły  ^ no‘ 
w y m i e n i o n e  f r a g m e n t y  z  BOS-enO’ sz>uli!
f i k a c ją  i M i n i s t e r s t w e m  K u l tu r y  ^ a  
n ie  m o g ę  z ta k im  s a m y m  s p o k o je  ;ąc1 
l ić  f r a g m e n t  P S L -o w sk i ,  p r z y P ° 'n spoS°b
n i e k i e d y  z b y t  ż y w o  g a zec ia rsk i  
m y ś le n ia ;  a j u ż  z u p e łn ie  z d e c y  piO' 
n ie  p o d o b a ła  m i  s ię  f igu ra  C h u r c"  sp0' 
jąca  w y r a ż a ć  s t o s u n e k  p e w n e j  cZ^-vv, j  ^  
ł e c z e ń s tw a  a n g ie l s k ie g o  d o  ^ ' enl v̂ ih0 
la k ó w .  To  ju ż  p u b l i c y s t y k a  n ie  ty  
z e c ia r sk a ,  a le  i l icha. ,-/n ruJ>y

D o s k o n a łe  sa  f ig u r k i  la le k  (*■ r<jz',nilL /U 8 A U l tU lC  OU l i y u i J X l  ' -  J U "

U la n o w sk ie g o ) .  S tr o n a  a k to r s k a  cZę,  ̂
j e s z c z e  n ie r ó w n a ,  a le  pr z y  na j  m m  I sjć)*
b r a k ó w  (n i e z u p e łn e  s k o o r d y n o w a  ^  
w a  i g e s tu ,  g e s t y  w  n ie k tó r y c h  poŚc 
tach  z b y t  n e r w o w e )  da  s ię  2 P 
n ap ra w ić .
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Z__cy kl u : reportaże fabryczne

wartkow-wicy prąci wyap
Łódzka fabryka „Sieinerl" przekroczy la plan produkcji

Przychodzimy d o  fa b ry k i o g o d z in ie  10 
2®/1 W a rs z ta ty  s to ją , bo n ie  m a p rąd u , 

darp a  s ię  to n ie  po  raz  p ie rw sz y . Ju ż  
r ' ]gi ty d z ie ń  je d n a  z m ian a  n a  tk a ln i  p ra  

duje w  n o cy , a żeb y  o d c ią ż y ć  E le k tro w n ię . 
-> n ie d z ie lę  p ra c u ją  N iem cy . N ie je d n o ­
k ro tn ie , w o b ec  p rz e rw y  w  p ra c y , ro b o tn i-  
CY z o s ta ją  d łu ż e j, a b y  n a d ro b ić  s t r a c o n e  
ijodziny. D y re k c ja  i z a ło g a  ro b ią  co m o- 

ab y  n ie  o b n iży ć  p ro d u k c ji.

PL A N  PR ZEK RO C ZO N Y  
Pom im o tru d n o śc i, z ja k im i trz e b a  w al- 

CzVć, t. zn . p o m im o  p rz e rw  w  d o s ta w ie  
P rądu  i n ie u re g u lo w a n e g o  p rz y d z ia łu  w ę- 
ffla, w y n ik i p ra c y  s ą  b a rd z o  d o b re . F a b ry ­
k a  w y k o n u je  z n a d w y ż k ą  p la n  p ro d u k c ji.  
P lan  p rz e w id u je  d la  p rz ę d z a ln i 8.321 kg. 
dz ien n ie , d la  tk a ln i —  330.000 m. W  p rz ę ­
d za ln i w  p a ź d z ie rn ik u  o s ią g n ię to  125 p ro c . 
n a tk a ln i —  115,8 p ro c ., a  n a  w y k o ń c z a l-  
d l 116,5 p ro c .

F a b ry k a  z a tr u d n ia  1300 ro b o tn ik ó w , w 
rym w ię k sz o ść  k o b ie t. P ro d u k u je  p rz e d e  
^ a z y s tk im  d la  w o js k a : —  d re l ic h y , koszu - 
m w ki, m a te r ia ł  n a  o n u ce . M a łą  część  p r o ­
d u k c ji s ta n o w ią  f la n e le  d la  lu d n o ś c i c y ­
w ilnej.

k ró tk ie j  ro z m o w ie  z d y r e k c ją  i R a­
dą  Z a k ła d o w ą  i p o  o trz y m a n iu  p o w y ż ­
szych  d a n y c h  lic z b o w y c h  id z iem y  ,,na fa ­
brykę".

N ISK IE  Z A R O B K I —  W Y SO K IE  
CEN Y

Po d w u  i p ó ł g o d z in n e j p rz e rw ie  w a r ­
sz ta ty  ru s z a ją .
. Chcemy d o w ie d z ie ć  s ię  o d  ro b o tn ic  o 
lch  tro sk a c h , o ty m , co  ich  d z iś  n a jb a r ­
dziej g n ęb i.

Na p rz ę d z a ln i  o ta c z a  n a s  g ru p k a  k o ­
biet. C ie sz ą  s ię , ż e śm y  p rz y sz li. Z e m o g ą  
d p o w ied z ie ć  o s w y c h  b o lą c z k a c h . M a sz y ­
ny z a g łu s z a ją  ich  g ło sy . M u szą  k rz y c z e ć  
W prost d o  u c h a . M ó w ią  o sw e j c ię ż k ie j 
Pracy, o z m ę c z e n iu  i o n ad z ie i, że  m oże  
9dy p r o d u k c ja  b ę d z ie  c ią g le  w z ra s ta ć , po  
praw ią się ich w a ru n k i  ży c io w e .

Zarobki: p rz e c ię tn ie  300 zł. n a  d w a  t y ­
go d n ie . J e d n a  z ro b o tn ic  p r a c u ją c a  24 
m ta w  fa b ry c e  p rz y  w rz e c io n a c h  z a ro b iła  

zł. i  8 p u n k tó w  te k s ty ln y c h . N 'a jw ię- 
Cei z a ro b i ła  p rz ą d k a , k tó r a  u z y s k a ła  za 
° k re s  o d  7 d o  20 p a ź d z ie rn ik a  636 zł. i 16 
pr - i l l  p u n k tó w  p re m io w y c h . To je s t  r e ­
kord .

" C h c i a ło b y  s ię  o s ią g n ą ć  n a jw ię k s z ą  w y  
d a jn o ść , n a jw ię c e j  w y tw o rz y ć  i n a jw ię c e j 
Zarobić. A le  p rz e c ie ż  n ie  k a ż d a  z n a s  po- 
ruim o c h ę c i i  s t a r a ń  p o tra f i.  I n ie k tó re  
W arsz ta ty  s ą  g o rsze ...

, —  C zyż m o żn a  w y ż y ć  za  800 zł. m ie- 
6lęczn ie! M ąż  gdz ieś- w  św ieicie, d w o je  
d z iec i w  w ie k u  s z k o ln y m . N a  K oło  R o­
d z ic ie lsk ie  trz e b a  p ła c ić  150 zł. m ies ięcz - 
hie...

'— S to łó w k a  s ię  od ja k ie g o ś  czasu po- 
Prawiła, a le  d o s ta je m y  ty lk o  zupę. A  cc* 
hy n a  m ie śc ie  d ro ż e ją ...

Fabryka ma s w o ją  w ła s n ą  sp ó łd z ie ln ię . 
Robotnicy d o s ta ją  ty g o d n io w o  2 kg . ch le- 
ba b ia łe g o  za  28 zł.; a le  n ie  d la  w s z y s t­
kich starcza. „K to p ie rw s z y , te n  lep szy , 
a od w a rs z ta tu  o d e jś ć  n ie  m o żn a . Ci, co 
^rzym ają  ze  sk le p e m  „ sz ta m ę "  zaw sz e  
dostają, d la  iinnych b ra k n ie " .  —  s k a rż ą
S ię .

—  N am  n ie  ch o d z i o lu k s u s y  —  m ów i 
sta ra , w y k w a l if ik o w a n a  ro b o tn ic a  —  R o­
zum iem y, że  je s t  c iężk o . W ie m y , że  gdy - 

Y za b a rd z o  w z ro s ły  n a sz e  z a ro b k i, to  i 
Żywność by  z d ro ż a ła , a  p ie n ią d z  s t r a c i ł ­
by W artość. A le  d o m a g a m y  s ię  s p r a w ie ­
d liw eg o  ro z d z ia łu  ż y w n o śc i i odz ieży ...

C z y ta liśm y  w  w a sz e j g a z e c ie , ja k ie  
P rzy d z ia ły  o trz y m u ją  p ra c o w n ic y  ró żn y ch  
in s ty tu c ji. R o b o to icy  są  p o k rz y w d z e n i...

BILETY T R A M W A JO W E  
'— A  te ra z  —  d o rz u c a  in n a , a to w a ­

rzyszy  je j  ch ó r p o ta k u ją c y c h  g ło só w  —  
e b ile ty  tra m w a jo w e ... P rzec ież  to  n a sza  

k rzy w d a . J a k  w  n ie d z ie lę  s ie d z ę  w  dom u, 
tr a c ę  b ile t, a w  d z ie ń  p o w sz e d n i trze - 

a n ie ra z  w ię c e j razy  p o je c h a ć  i p ła a ić  
3 zł. N ie c h  p o d w y ż sz ą  je szcze  b a r-  

dziej c e n y  d la  s z a b ro w n ik ó w , a le  d la  nas 
:udzi p ra c y  n ie c h  b ę d z ie  p rz y n a jm n ie j 
ak, ja k  d o tą d  —  62 p rz e ja z d y  m iesięcz - 

bifi, a le  bez o g ra n ic z e n ia  d a ty .
, P y tam y  o o p a ł n a  z im ę. D e le g a c ja  ro - 

. 0 ,n ików  p o je c h a ła  p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia -  
1111 do  K a to w ic  i z a w a r ła  n a s tę p u ją c ą  u- 
®t0Wę: —  za  s to  k ilo  w ę g la  ro b o tn ic y  
Pm cić b ę d ą  je d n y m  p u n k te m  p rem io w y m .

'erw szy  't r a n s p o r t  ju ż  n ad szed ł, k ażd y  
° trzymał na raziie po 1 metrze węgla.

KOBIETY P R A C U JĄ  W  N O C Y
Id z iem y  n a  tk a ln ię . R ozm ow a p o w ta rz a  

s ię . W szęd z ie  te  s a m e  tro sk i —  n isk ie  z a ­
ro b k i, w y so k ie  c en y , m a łe  p rz y d z ia ły  
(ja k  d a w n o  ju ż  n ie  b y ło  tłu szczu !) ; p o ­
czu c ie  ró żn icy  ja k a  is tn ie je  m ięd zy  z a ­
ro b k ie m  i s to p ą  ż y c io w ą  ro b o tn ik ó w , , a 
n ie p ra c u ją c y c h ...

N a  tk a ln i  je s t  je s z a z e  je d n a  tro s k a : p ra  
ca  n o c n a . Je d n a *  zm ian a  p ra c u je  od g o ­
d z in y  10 wifeczó: do  6 ra n o . W  w ię k sz o ­
śc i k o b ie ty .

— Dziiećko tiz e b a  z o s ta w ić  sa m o  w  do  
m u O czy  b o ią  od p ra c y  p rz y  sz tu czn y m  
o św ie tle n iu , f.edw o ch o d z im y  ze zm ocze­
n ia , a  o o d p o c z y n k u  n ie  m a m o » v , bo 
: w  d e m u  pr

O d c h o d z im y  o d  k ro s ie n , a w  u sz a c h  
r r a n i  n a m  ry tm  co d z ie n n e  i, s z a r e j ,  w y ­
d a jn e j  p ra c y  ii p e łn e  sm u tk u  s ło w a  ro b o ­
tn ic .

R A Ź N IE J SIĘ ROBI N A  SERCU 
O k ilk a  d o m ó w  d a le j ,  p rz y  u l. P io trk o ­

w sk ie j 272 w  d a w n y m  p a ła c u  S te in e r tó w  
je s t  p ię k n a  ś w ie tlic a  i b ib lio te k a . K siążek  
p o ls k ic h  n ie  d u żo . D o ch ó d  z z a b a w y  p rz e ­
z n aczo n o  n a  z a k u p  n o w y c h .

W  s u te ry n ię  w a rs z ta t  sz e w sk i. M a js te r

i c z e la d n ik  n ie  m o g ą  w p ro s t n a d ą ż y ć  z 
ro b o tą . M ę sk ie  z e ló w k i k o s z tu ją  90 zł., a 
d a m s k ie  —  70. N a  p ie rw sz y m  p ię trz e  p r a ­
co w n ia  k ra w ie c k a : 5 m aszy n , 2 k ie ro w n i­
czk i i k ilk a  N iem iek . P ra c a  w fe . O d  u s z y ­
c ia  su k n i p o b ie ra  s ię  50 zł., od  k o sz u li —  
25. Z a ró w n o  sz w a ln ia  ja k  i  w a rs z ta t  sz e ­
w sk i s ą  d la  ro b o tn ik ó w  fa b ry k i ,,S te in e r"  
w ie lk im  u ła tw ie n ie m : —  n is k ie  cen y , d o ­
b ra  ro b o ta  —  no i n ie  p o trz e b a  d a le k o  
chodzić ...

W  p rz e d s z k o lu  ro z b rz m ie w a  śm iech  
d z ie c ię c y . N a  o sz k lo n y m  ta r a s ie  le ż a k u ją  
m a li w y c h o w a n k o w ie . P rzfedszkole  m ie śc i 
się- w  p ię k n y m  k ilk u p o k o jo w y m  lo k a lu , 
c z y s ty m  b ły sz c z ą c y m  i ła d n ie  u rz ą d z o ­
nym . D z ie c ia k i o tr z y m u ją  3 ra z y  d z ie n n ie  
p o siłk i... —  o b ia d y  z  d w ó c h  d a ń . n a  ś n ia ­
d a n ie  i p o d w ie c z o rk i — b ia łe  p ie c z y w o  
z m a s łe m  i k a w a  z m lek iem . N a d  d z iećm i 
czu w a  fa c h o w a  w y c h o w a w c z y n i, a b so l­
w e n tk a  k u rs u  RTPD.

—  G dy  m i ju ż  b a rd z o  ź le  i sm u tn o  — 
m ów i je d n a  z m a te k  —  p rz y c h o d z ę  tu  na  
ch w ilę . K ied y  z o b aczę , że  ch o c ia ż  te n  
m ój m a lu tk i b a w i s ię  i śm ie je , i że n ie  
je s t  g ło d n y , że m a o p ie k ę  —  tro c h ę  ra ź ­
n ie j ro b i m i s ię  n a  se rc u .

D. R.
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SLĄSK K O Ń C Z Y  PR A C E N A D  
K O N S T R U K C JĄ  M O ST U  

P O N IA T O W S K IE G O  
H u ta  P o k ó j w  N o w y m  B y to m iu  u k o ń ­

czy ła  w s z e lk ie  p ra c e  z w ią z a n e  z d o s ta w ą  
m a te r ia łó w  n a  o d b u d o w ę  m o s tu  P o n ia ­
to w sk ie g o  w  W a rs z a w ie . W sz y s tk ie  e le ­
m e n ty  k o n s t ru k c j i  z o s ta ły  ju ż  z a ła d o w a ­
n e  i  w y s ła n e  d o  s to lic y .

R ó w n ież  w y tw ó rn ia  w a g o n ó w  i m ło ­
tó w  m e c h a n ic z n y c h  w  C h o rzo w ie  w y k o n a  
ła  w sz e lk ie  z le c e n ia  B iu ra  O d b u d o w y  
S to licy , d o ty c z ą c e  k o n s t ru k c ji  m o s tu  P o ­
n ia to w sk ie g o .

Z N IK N Ą  DZIKIE T A R G O W IS K A  
Z d n ie m  5 l i s to p a d a  w p ro w a d z o n y  z o ­

s ta je  n a  te r e n ie  W a rs z a w y  le w o b rz e ż n e j 
(S ta ro s tw o  G ro d zk ie  —  Ś ró d m ie jsk ie

W a rs z a w s k ie j  —  z a k a z  w sz e lk ie g o  h a n ­
d lu  u lic z n e g o  n a  u lic a c h  i p la c a c h  p u b li­
czn y ch  W a rs z a w y . D la h a n d lu ją c y c h  w y ­
zn a c z y ł Z a rz ą d  M ia s ta  trz y  ta rg o w is k a  
d la  h a n d lu  ż y w n o śc ią : p rzy  ul. K o sz y k o ­
w e j 63, u lic y  N o a k o w sk ie g ó  14 i n a  P la ­
cu K az im ie rza  W ie lk ie g o . D la h a n d lu  in ­
n y m i a r ty k u ła m i p rz e z n a c z o n e  s ą  ta rg o  
w isk a  h a  P la c u  G rz y b o w sk im  i P lacu  
K e rce leg o .

W  te n  sp o só b  d z ik ie  ta rg o w is k a  w zd łu ż  
u licy  P o z n a ń sk ie j, s ta n o w ią c e j  je d n o  z 

ra ż ą c y c h  a n o m a lii ż y c ia  W a rs z a w y , z a ­
k o ń czy  sw ó j ż y w o t.

U p ra w ia n ie  h a n d lu  p o za  w y z n a c z o n y m i 
m ie js c a m i g ro z i k a r ą  d o  6 m ie s ię c y  a r e ­
sz tu  i g rz y w n ą  p ie n ię ż n ą  d o  w y so k o śc i 
pó ł m ilio n a  zł.

BrnefKl da mmmładzieii szii b j iM
W A RSZA W A  (P A P ). D ziennik U staw  R P 

N r 46 zam ieszcza dekret z dn. 16. 'lO . 1945 r. 
o ustanow ieniu  delegatów  do spraw  młodzie­
ży szkół wyższych. W edług tego dekretu  Mi­
n is te r  O św iaty może powołać w  poszczegól­
nych ośrodkach akadem ickich delegatów  do 
sp raw  młodzieży szkół wyższych dla zała tw ie­
n ia  sp raw  pomocy gospodarczej i zdrow ot­
nej d la młodzieży i je j stow arzyszeń. D elega­
tów  do sp raw  młodzieży szkół wyższych po­
w ołuje M inister O św iaty, po zacU — -■-"hi o- 
p in ii senatów  c-1- "  akadem ickich dąnych o- 
środków. Rozporządzenie M in istra  O św iaty 
u sta li zak res kom petencji delegatów  do sp raw  
młodzieży szkół wyższych.

W n i s t e r  ośw iaty  może p rzekazywać. ?m w  
drodze rozporządzenia  spraw y, należące do 
jpn-o kom petencji, lub do kom petencji w U H  
akadem ickich, o ile dotyczą one sp raw  pomo­

cy gospodarczej i zdrow otnej d la młodzieży 
i je j stow arzyszeń.

Jednocześnie w tym  sam ym  num erze Dzien­
n ika  U staw  znajdu jem y rozporządzenie M ni- 
s tra  O św iaty  z dh. 25. 10. 1945 r . w  spraw ie 
u sta len ia  w łaściwości delegatów  do spraw  
młodzieżowych szkół wyższych.

N a podstaw ie tego rozporzrądzenia, delega­
tom  tym  przekazuje  się zatw ierdzenie w nios­
ków rad  wydziałowych w sp raw ach  p rzyzna­
w an ia  i u tr a ty  stypendiów  oraz kom petencje 
M in istra  O św iaty i w ładz akadem ickich, o ile 
kom petencje te  dotyczą domów akadem ickich 
■lub też innych urządzeń, przeznaczonych dla 
młodzieży szkół wyższych. Delegaci do sp raw  
młodzieży szkół wyższych czuw ają nad  po­
m yślnym  układem  w arunków  życiowych te j 
młodzieży oraz sp raw u ją  opiekę m ateria ln ą  
nad  stow arzyszeniam i akadem ickim i.

W I E Ś C I  Z K R A J U
MAŁO Z N A N E  P O L S K IE  PO R TY  

W e w schodniej części W ybrzeża zn a jd u ją  
się m ałe p a r ty  rybackie Tolkmicko i F ro m ­
bork. M ają one k sz ta łt p rostokątnych  base­
nów. W  obydwu portach  są zatopione k u try  
rybackie, k tó re  będą w krótce podniesione.

NOW Y P U N K T  DLA R E PA T R IA N T Ó W  
W  B IE L SK U  

Nowy p unk t dla rep a trian tó w  z zachodu i 
południa pow stał w  Bielsku. P u n k t mieści się 
w gm achu hotelu „P rezydent". O statn io  przy­
dzielono punktow i jeszcze dw a budynki.

P ierw szy  tra n sp o r t rep a trian tó w  z Zacho­
du przybył do B ielska 17 października b. r. 
Od tego czasu nasilenie tran sp o rtó w  w zrasta . 
B yw ają  w ypadki, k iedy pracow nicy punk tu  
p ra c u ją  po 30 godzin bez przerwV, aby um o­
żliwić rep a trian to m  jak  najszybszy pow rót 
do domów.

BRAK PR Z E D SZ K O L I NA ZA O LZIU  
W  roku 1938 były czynne na  Zaolziu ogó- 

łeYn 72 polskie przedszkola, w te j chwili jes t 
ich 8. A ni m in isterstw o ośw iaty w  Pradze, 
ani lokalne R ady N arodowe (narodni vybo- 
ry) nie śpieszą się z ich uruchomieniem.

G E ST A PO W IE C  W B A R A K U  P U R  
W tych dniach został w  barak u  P U R  w K a­

towicach rozpoznany przez rep a trian tó w  i u- 
ję ty  gestapowiec. Oddano go w ręce władz 
bezpieczeństwa.

O FIC ER SK A  SZKOŁA SAMOCHODOW A 
W BYDGOSZCZY 

W Bydgoszczy, w  gm achu daw nej podcho­
rążów ki, pow staje  pierw sza w Polsce O ficer­
ska Szkoła Samochodowa.

NA ZA O LZIU  N IE  MA SZKÓŁ 
ZAW ODOW YCH 

W śród młodzieży polskiej na  Zaolziu is tn ie ­
je wielki pęd do w stępow ania do szkół zawo­
dowych, k tórych, n iestety , nie otworzono jesz­
cze mimo usilnych s ta ra ń  ze strony  m iejsco­
wego społeczeństwa polskiego. W roku 1939 
na  Zaolziu is tn ia ły  szkoły gospodarstw a w ie j­
skiego w O rłowej, K ońskiej oraz t. zw. „para - 
lelk i" p rzy  szkole rolniczej w Cieszynie Za­
chodnim. Szkoły w Orłowej i K ońskiej m ieś­
ciły się we w łasnych budynkach, k tó re  były 
własnością Polskiej M acierzy Szkolnej. 

D otychczas nie o tw arto  żadnej z tych szkół.

„ZAKAZANE MELODIE"
W  atelier- „Filmu Polskiego" w  Łodzi na­

grano na taśm ie szereg zabronionych piose­
nek z okresu okupacji, w ykonanych przez - 
au tentycznych śpiew aków  ulicznych : podw ó­
rzow ych z W arszaw y. Piosenki te usłyszym y 
w nowym filmie produkcji polskiej pt. „Zaka­
zane melodie", realizow anym  obecnie przez 
reż. L. Buczkowskiego.

Stronę m uzyczna filmu opracow uje Roman 
Palester.

FRANCUSKIE FILMY
Przedstaw iciele  „Filmu Polskiego1 zakon­

traktow ali w  P aryżu  trzy  filmy pełnom etra­
żowe, k tóre niebaw em  nadeida do Polski:

1. „C zerw one rece" — film realistyczny  z 
życia chłopów  francuskich z udziałem  no­
w ych, nieznanych jeszcze u nas aktorów  ki­
nem atografii francuskiej.

2. „Nasze jest niebo" — in teresujący fum 
o pionierach lotnictwa.

3. „B łękitna zasłona" — film z życia pielę­
gniarek. G łów na roie od tw arza  G aby M orlay.

Po za tym  prow adzone sa p ertrak tac je  ce­
lem zakupienia szeregu daw nych i najnow ­
szych filmów produkcji francuskiej.

355 KIN W POLSCE.
W  końcu października czynnych było w 

Polsce 355 kinoteatrów'.
W  ciągu ubiegłego m iesiąca Zarząd Kino­

tea trów  „Filmu Polskiego" uruchom i! na te ­
renie całego kraju  15 now ych kin.

Poza kinoteatram i stałym i czynne sa obec­
nie 4 kina objazdow e.
AKTUALNOŚCI POLSKIE NA EKRANACH 

FRANCUSKICH.
Dzięki korzystnej w ym ianie dokonanej 

przez „Polską Kronikę Film ow a" z Cine 
A ctualitees Franęaises . zdjęcia polskie ukazu­
ją się już nie tylko na w szystk ich  ekranach 
F rancji, lecz także w koloniach. W  ciągu u- 
biegłego m iesiąca aktualności polskie by ły  
trzykro tn ie  w łączone do w ydań francuskiej 
kroniki filmowej.

ANGIELSKI PRZEMYSŁ FILMOW Y.
P rzem yśl filmowy w  Anglii znajduje się o- 

becnie w  stadium  monopolizacji, do k tórej 
zmierza najw iększy przedsiębiorca film owy 
J. A. Rank. Podczas w ojny Rank w ykupił 
w iększość akcyj czołow ego przedsiębior­
stw a „Gaum ont - B ritish" i opanow ał szereg  
m niejszych przedsiębiorstw , sta jąc  się p rak ­
tycznie w łaścicielem  około 80 proc. w szyst­
kich działów  kinem atografii b ry ty jsk ie j.

FILM BARWNY W  Z. S. R. R.
W' ub. m iesiącu odbyła się w  M oskwie kon­

ferencja, pośw iecona problem owi k inem ato­
grafii barw nej. W zięli w niej udział realiza­
torzy  filmowi, a rty śc i - p lastycy  i .k ry ty cy .

S tw ierdzono, że techniczne problem y filmu 
barw nego są już zasadniczo rozw iązane i o- 
becnie należy położyć głów ny nacisk na za­
gadnienia artystyczne , pow stające przy  reali­
zacji filmów barw nych.

Film y sow ieckie „P arada  zw ycięstw a" i 
„P arada  sportow a" nakręcone zostały  p rzy  
użyciu now ego typu taśm y w ielow arstw ow ej. 
System  zdjęć barw nych, stosow anych w 
ZSRR góruje o tyle nad am erykańskim  „Te- 
chnicolorem " (technika Hydrotypii), że p ro ­
ces zd.ięć jest o wiele p rostszy  i nie w ym aga 
specjalnej apara tu ry . Mimo to opanowanie 
a rty stycznych  możliwości filmu barw nego 
w ym aga jeszcze od realizatorów  wielu po­
w ażnych studiów  i dużego w ysiłku  tw órcze­
go. R zeczą konieczną jest pozyskanie w spół­
p racy  u talentow anych m alarzy  f i a rty s tó w  
dekoratorów .

Plan kinem atografii sow ieckiej na rok 1946 
przew iduje produkcję 10-ciu pelnoprogram o- 
w ych filmów barw nych.
SOW IECKI FILM. OSNUTY NA TEMACIE 

POLSKIM.
Zespół realizatorsk i w ytw órni filmowej w 

Kijowie zobow iązał sie zakończyć w  roku 
b ieżącym *produkcje  pełnom etrażow ego filmu 
pt. „Zygm unt K ołosowski", którego treścią  
jest w alka polskich patrio tów  z okupantem .

NOW E FILMY JOHNA FORDA.
A m erykański reżyser filmowy John Ford, 

k tórego filmy w yróżniały  sie zaw sze z pow o­
dzi standartow ej produkcji zdecydow aną te ­
m atyką społeczna, nakręcił w  czasie w ojny 
cz te ry  now e obrazy : „Kiście gniewu", film t  
życia farm erów  am erykańskich, zrealizow any 
wg. pow ieści J. S teinbecka: „Zielona dolina", 
p rzedstaw iający  trag izm  życia górników ; 
„Ulica ty ton iow a" — film o nędzy w ielko­
m iejskiej i „Na tropach M ohikanów" — film 
barw ny o charak terze historycznym . . o-----

Dn. 17 listopada rb. odbędzie się w  Szkole 
Głównej H andlow ej w  W arszaw ie uroczyste 
rozpoczęcie nowego roku akadem ickiego 
1945 46. SGH jerft jedyną wyższą uczelnią w  
W arszaw ie, k tó ra  od czasu odzyskania n ie­
podległości zakończyła już rok studiów. Szko. 
ła  posiada w cbwili obecnej 700 uczniów. Ze 
względu na m ałą ilość sal wykładow ych 
(główny gm ach spłonął) w ykłady i sem ina­
r ia  odbyw ają się na dwie zm iany, co poważ­
nie obciąża pracę  profesorów . Szkoła nie og ra  
nięza jednak  zapisów, by pomieścić ja k  n a j­
więcej młodzieży.

Zaczęły się już prace przy  odbudowie gma* 
chu głównego, w którym  będzie zorganizow a­
na  również b u rsa  dla studentów  z poza AYar. 
szawy. SGH posiada w łasną bibliotekę, liczą­
cą 140 tys. tomów, uw ażaną za jedną  z n a j­
większych bibliotek specjalnych w Europie. 
Od rozpoczęcia się nauki w SGH, t. j. od 12 
lutego 1945 r. do 1 paździren ika r. b., biblio­
teka  obsłużyła 12 tys. czytelników.



%
Z ż y c ia  P a r l ii

UW AG A, NAUCZYCIELE!
Zarząd  K oła N auczy c ie l i  PPS w  ŁocLU 

Zawiadamia, że w  lokalu  Koła p rz y  ul. 
C eg ie ln ia n e j  45 (II piętro , pokój Nr 19), 
o d b y w a ją  s ta łe  d y ż u ry :  p rz ew o d n icząc y
Koła -  w  p o n ied z ia łk i  od godz. 17 do 1. 
sekretarz  -  w  p o n ied z ia łk i  i czwartki od 
godz. 16 do 17.

„WILEŃSKI TEATR ŁĄTEK"
W  Łodzi, w  lo k a lu  p rz y  ul. W i g u r y  4/6 

(dz. F ab ryczn a  PPS) od  d n ia  4 l i s lop ada  br. 
g ra  W ile ń sk i  T eatr  „Łątek" przem iłą  baj- 

„O g w ia z d c e  z n ieba" .  Początek  p ;zed -  
s iaw ień  w  dn i  p o w sz e d n ie  o godz. 11, w  
n ie d z ie lę  o godz. 11 i 16.

Przedsp rzedaż  b i l e tó w  w  sekre ta r iac ie  
dz. F abryczna .

AKADEM IA ŻAŁOBNA W  ŚWIETLICY 
ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ

Z in ic ja ty w y  R ad y  Zw, Z aw od ow ego , 
R a d y  Z ak ład o w ej i D z ie ln icy  PPS E lek­
tro w n i Łódzkiej o d b y ła  się dn. 2 bm. w  
ś w ie t l ic y  p rz y  ul. Przejazd 58 u roczys ta  
ak ad em ia  ża ło bn a  k u  czci p o le g ły c h  w  
w a lc e  o wolność.

Koło Rodzicielskie
 c -------

Odszyl o bombie otomowef
. Sekcja  K u l tu ra ln o -O św ia to w a  p rz y  Z w ią ­
zku, Z a w o d o w y m  P ra c o w n ik ó w  B iu ro w y ch  
i  H a n d lo w y c h  oraz Z w iązku  Z aw o d o w y m  
K o le ja rz y  zaw iadam ia ,  że dzisiaj, w  n ie ­
dzie lę ,  o g o d z in ie  11-ej w  sali Z w iązków  
p r z y  ul.  Strzeleckiej 2, o d b ę d z ie  się o d ­
czy t  rta tem at:  „D zia łan ie  b o m b y  atom o­
w e j" ,  k tó ry  w y g ło s i  ob. inż. S e w e ry n  
W ró b e l .  W e jś c ie  b ezp ła tn e .

U p o w a ż n i e n i e  
do oględzin soniiim y^h

i W  o s ta tn ich  czasach w  sk le p ac h  spo­
ży w c z y c h ,  z ak ła d a c h  g a s t ro n o m iczn y ch  
i t. p . zo s ta ły  d o k o n y w a n e  k o m isy jn e  og lę  
d ż in y  sa n i ta rn e  przez  o so b y  n ie  b ę d ą c e  
funk c jo na r iu szam i Z a rządu  M ie jsk iego  w  
Łodzi.

W  zw iązk u  z p o w y ż sz y m  W y d z ia ł  Zdro 
w ia  P u b l ic z n e g o  Z arządu  M ie jsk ieg o  w  
Łodzi p o d a je  do o gó ln e j  w iadom ośc i ,  że 
do  d o k o n y w a n ia  og lęd z in  s a n i ta rn y c h  
sk lep ó w , n ie ru c h o m o śc i  i t. p. u p r a w n ie ­
ni^ są le k a rz e  i ko n tro le rz y  san i ta rn i  Miej 
sk ich  D ozorów  S an ita rn y ch .  Lekarze i kon  
t ro le rz y  p r z y  d o k o n y w a n iu  k o m isy jn y c h  
o g lęd z in  są ob o w iąza n i  w y le g i ty m o w a ć  
s ię  le g i ty m a c ja m i  s łu żbo w ym i w zg lę d n ie  
zaśw iad czen iam i ,  zaopa trzon ym i w  p ie ­
częć  Z a rząd u  M ie jsk iego  w  Łodzi.

Zmiana na stanowisku starosty 
łowickiego

Dr. S tan is ław  K ow alew ski ,  d o ty c h c z a so ­
w y  s ta ros ta  p o w ia to w y  łow ick i odch od z i  
n a  w y ż sz e  s tanow isko  do M in is te rs tw a  
A p ro w iz a c j i  i H and lu .  W  zw iązku  z tym 
z i n i c ja ty w y  p ra c o w n ik ó w  Starostwa o d ­
b y ł o  się w  Łowiczu w  d n iu  31 ub . m. u ro  
czy s te  p o ż e g n a n ie  d ra  K ow alew sk ieg o  z 
u d z ia łe m  d e le g a ta  w o je w o d y  łódzk iego  
nacz. Ja ło w ie ck ieg o ,  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
P o w ia to w e j  R a d y  N aro do w ej ,  p rz ed s ta w i­
c ie l i  o rg an izacy j  p o l i ty c z n y c h  i p r a c o w ­
n ik ó w  p o w ia to w y c h .

O dsłonięcie  pomnika bohaterów
W  dniu  4 l i s to p a d a  o g o d z .  1 O-ej r a n o  na-1  n a j l i c z n i e j s z e g o  u d z ia łu  w  te j  u r o c z y s to ś c i ,  

s tą p i  o d s ło n i ę c ie  p o m n ik a  .b o h a t e r ó w  A rm ii  I P a r t i e  p o l i t y c z n e  i o r g a n i z a c j e  w i n n y  p r z y -  
C z e r w o n e j  i W o j s k a  P o l s k i e g o  w  p a r k u  im. b y ć  ze  s z t a n d a r a m i .
P o n i a t o w s k i e g o  w  Ł odz i .  K o m is ia  P o r o z u m i e w a w c z a

W zyw am y og ó l  o b y w a t e l i  do w z i ę c i a  i a k -  S t r o n n i c t w  D e m o k r a t y c z n y c h

Frań;] fteaiaia s!e s s i i M  imsuiy mm
N a o d b y ty m  w  d n iu  2 bm. z eb ran iu  w  

lok a lu  O k ręg o w e j  R ad y  Zw. Zaw., p r a ­
c o w n ic y  Zw. Zaw. F ryz je rów  u ch w ali l i

Konferencja wojewódzka w sprawie 
św iadczeń rzeczowych

W  d n iu  2 b. m. o d b y ła  się w  Łodzi pod  
p rz e w o d n ic tw e m  W o je w o d y  łódzk iego  ob. 
D ąbK ocio ła  k o n fe ren c ja  w o jew ód zka  p o ­
św ięco n a  sp raw ie  św iad cz eń  rzeczow ych. 
W  k o n fe ren c j i  w zię li  udzia ł  p rz e w o d n i ­
czący  p o w ia to w y c h  Rad  N a r o d o w y c h , ' s t a ­
ros tow ie  p o w ia to w i ,  p re z y d e n c i  miast . w y  
d z ie lo n y c h  oraz za in te re so w an i  u rz ędn icy .

BALET PARNELLA W  ŁODZI
W  n ied z ie lę  4 l i s topada  o godz. 12-ej, 

w  p o n ie d z ia łe k  5-go o godz. 17-ej i 20-ejj 
o d b ę d ą  się g o śc in n e  w y s t ę p y  d o sk o n a łe ­
go  zespołu  b a le to w e g o  Feliksa Parnella .

Na p ro g ram  złożą się u tw o ry :  „K usze­
n ie  S za tan a1 z m u z y k ą  M aklak iew icza .  
,G dzie  się d w ó c h  bije ,  tam  trzeci k o rz y ­

sta" z m u z y k ą  W ie h le ra .  „N aści d z ie w ­
czyn o  kora l ick i" .  „UmiarŁ M ac iek  um arł" ,  
"D ożynki" ,  „Roztańczona b a b a "  i w ie le  
in n y c h .  W  zespo le  u j r z y m y  Zizi Halamę, 
O lg ę  G lin kó w n ę . K ry s ty n ę  M ary n o w sk ą ,  
F lo re n iy n ę  P u ch ó w n ę ,  N a ta l ia  Żuków, 
Feliksa P arne l la ,  Z b ig n iew a  K ilińsk iego , 
W i to ld a  Borkow skiego , Kazimierza M a ­
ciaszczyka, P aw ła  D ob ieck iego .

TEA TR  DOM U ŻOŁNIERZA
(ul. P rzejazd  34)

O statni tyd z ień  —  m ontaż m u zy k i, hum oru  
i tańca p. t. „B ab ie  L a to “. —  C odzienn ie o g o ­
d zin ie  20. w n ied z ie le  i św ięta  o godz. 17 i 20. 
Kasa czyn n a  od godz. 15. 123-02

P R Z E D ST A W IE N IE  W  . ,GONGU"
O GODZ. (9 .30  /

T eatr „Gong", grający  p ełn e  h u m oru , se n ty ­
m entu i sa tyry  w id o w isk o  „ D z ies ięć  deka se r ­
ca" zm ien ia  god zin ę  ro zp oczęcia  p rzed sta w ie­
nia na godz. 19.30. D aje to m o ż liw o ść  pow rotu  
tram w ajem  n aw et do n a jd a lszy ch  p rzed m ieść. 
W  n ied z ie lę  p op o łtid n iów k a  o godz. 17, oraz  
p oran ek  o godz. 1 2  po cen a ch  p op u larnych .

nast. rezo lucję :  P raco w n icy  fryzjerscy
w szy s tk ich  d z ia łów  p r a c y  n ie  korzys tają  
z ż a d n y c h  p rz y d z ia łó w  i św iad cze ń  p ra ­
cu jąc  u p ry w a tn y c h  w łaśc ic ie l i  lub  dz ie r­
żaw ców. P raco w n icy  fryz je rscy  s tw ie r­
dzają , że w łaśc ic ie le  lu b  d z ie rż a w c y  za­
k ła d ó w  o d m a w ia ją c  zaw arc ia  u m o w y
zbiorowej,  k tóra  je d y n ie  może u re g u lo ­
w ać  w a ru n k i  p r a c y  i p łacy ,  za jm ują  w y ­
soce n ie o b y w a te lsk ie  s tanowisko. W o b e c  
tego. że w iększość za k ła d ó w  to m ien ie  
p o n iem ieck ie  lu b  bezp ańsk ie ,  zeb ran i  do­
m ag a ją  się od o d p o w ie d n ic h  w ładz  u s p o ­
łecz n ie n ia  w szys tk ich  z ak ład ów  fry z je r ­
skich.

Z eb ran i  uw aża ją ,  że w  ten  sposób  zo­
s tan ie  w y r ó w n a n a  k rz y w d a  p ra c u ją c y c h  
i u r e g u lo w a n e  s tosunki w  tej b ranży .

W  sp raw ie  u m o w y  zbiorow ej zeb ran i  
tw a rd o  stoją p rz y  ż ąd an iach  w y s u n ię ­
ty c h  przez Zarząd  Z w iązku  to jest żąda ją  
60 proc. n e t to  o d  zarobków .

Podziękowanie
Koło R odzicielskie  wraz z k ie ro w y ,  

c tw em  Pub liczne j Szkoły 
N r 127 w  Łodzi sk łada

Po w szechnej
n a ] s e r d e c z n i e i sZ_e

p o d z ię k o w a n ie  s e k c j i  A m a to r sk o  A riy^'Y
o r k ie s tr z e  sy m fo n iczn e ]  ^  :c z n e j  ora z  u u u r a n ™  o r “ " “ ‘ ‘V7T r j j„,«rei 

jak  r ó w n ie ż  D y r e k c j i  i R a d z ie  Z a k ła d  . 
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  I. K. P',z n ? je 
za o d d a n ie  n a m  d o  d y s p o z y c j i  sa li  CV 
g o  te a tr u  P o p u la r n e g o . W  d n iu  30.10. 
w  tea tr ze  ty m  o d b y ło  s ię  p r z e d s ta w ie ń  
n a  rzec z  n a sz e j s z k o ły ,  z k tó r e g o  docm> 
p r z e z n a c z o n y  z o s ta ł n a  d o ż y w ia n ie  b 1 
n y c h  d z ie c i .

Folrzrk ii p?scowivn?!
K o m e n d a  4 S z p i t a l a  o k r ę g o w e g o  w  

ul. Ż e r o m s k i e g o  113. p o s z u k u j e  o d  z a r a z  P 
c o w n i k ó w  c y w i l n y c h :  s a n i ta r iu s z k i ,  sp rza
ta c z k i ,  r o b o t n ik ó w  f i z y c z n y c h .  p r a c z  • 
s z w a c z k i ,  k o t ł o w y c h  h y d r . ,  f r y z j e r ó w .  k r a v  
có w ,  s z e w c ó w ,  e l e k t r o m o n t e r ó w  i ś l u s a r z a  
o g r o d n i k ó w  i p o r t i e r ó w .  Z g ła s z a ć  sie  do ka ' 
c e la r i i  g łó w n e j  w  d n ia c h  8 i 9 XI. 45 r. 
g o d z .  o d  10 —  12-ei.

Eoncerł Ireny Dabiskiei
D ziś ,  dn ia  4 l i s to p a d a ,  w  sa l i  Konserwato* 

rh im  (Al. 1 M a ja  6 ) o d b ę d z i e  s ie  k o n c e r t  zna* 
nej s k r z y p a c z k i  Iren y  D u b isk ie i. W  Ijr0^  * 
tnie r e c i t a lu  B a c h .  B e e t h o v e n .  D o h n a n y i .  
m a n o w s k i .  P r z y  fo r t e p i a n i e  p ro f .  Jerzy  L e'  
feld. P o c z ą t e k  o g o d z .  19.

T R A U G U T T  A
D ziś i dni n a stęp n ych

SZOPKA POLITYCZNA
p ióra  J. M in k iew icza  i .1. B rzech w y

P oczą tek  p rzed sta w ien ia  co d z ien n ie  o godz. 20, 
w n ied z ie le  god zin a  18-ta. i 2 0 -ta. 

P rzed sp rzedaż b ile tó w  w k asie  teatru „Syrena"  
od  g o d zin y  10-le.j rano. (PAP)

U W A G A !  U W A G A !

FABRYKA PIETALIIRGICZNA
S K U P U J E :  z ło m  sreb rn y , w  k ażd ej p o sta c i i  ilo śc i —  PŁA C Ę N A JW Y Ż SZ E  CENY.

- Z. 'Wolski -
ŁÓDŹ, PIO TRK O W SK A 70, m. 2. —  T el. 120-66. — ------- -

ZA B A W K I, LALK I,
I LICZYD ŁA SZK O LN E I B IU R O W E  p o leca  

„ZA B A W A  I NAUKA"
H u rtow n ia  P o m o c y  S zk o ln y ch  i Z abaw ek  

Z w iązku  N a u czy c ie ls tw a  P o lsk ieg o  
i Ł ó d ź  —r  u l. P io trk o w sk a  190 —  T c l. 122-90.

H a g p ® f l a
Za o d d a n ie  sk ra d z io n y ch  d ok u m en tó w  dnia  
2. 11, br. w  tra m w a ju  Nr 3 na od cin k u  T rau ­
gu tta  — • C egieln ian a  na n a zw isk o  W eso ło w sk i  
F ra n c iszek , l l -L is to p a d a  12/6.

C h em iczn a  SPÓ Ł D Z IE L N IA  W y tw órcza

„MMROCHEMIA”
z odp. u d zia ła m i 

Ł ód ź, u l. P io trk o w sk a  37, m, 39 (parter). 
W ytw a rza  p ły n y  m ia n o w a n e , m ydło  Clar. 
ch a . —  P rzy jm u je  z lecen ia  dla fabryk  
i  la b o ra to r ió w . —  K upuje ch em ik a lia . K 
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PASTA DO PODŁÓG I O BU W IA  

W y tw ó rn ia  C hem iczna  
„AS"

T e le fo n  Nr 117-74.
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H BOLU GŁOWY!

PRZY P RZ EZ I ĘBI ENI U
g r y p i e ; k a t a r z e

a j?

U w a g a !
W Y T W Ó R N IA  

S p rzed a ż  h u rto w a  i d e ta lic zn a  ż y r a n d o l i ,  la m p  
b iu r o w y c h ,  s t o ł o w y c h  i n o c n y c h  w  n a j n o w o ­
c z e ś n i e j s z y c h  w z o r a c h ,  ż e l a z e k  e l e k t r y c z n y c h ,  
d o m o w y c h  i k r a w i e c k i c h  o r a z  k u c h e n e k  e l e k ­

t r y c z n y c h .
F i rm a
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©roSisise o g ł o s z e n i a
L e k a r z e

DR MED. A. RATAJ-ŻURAKOWSKA, sp e ­
cjalis ta  c h o ró b  sk ó rn y ch ,  w e n e ry c z n y c h  
u kobie t ,  p rz y jm u je  P io trkow ska 33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5 .

R E N T G E N  (p rześw ietlan ie  p łu c i serca) u l. W i­
gury 17. (1296)

LEK A R Z-D EN T Y STA  MARIA GRABOW ICZ —
p rzyjm u je  w  W arszaw ie , A l. U jazd o w sk ie  28.

(1413)

D r m ed . SIE Ń K O  K SA W ER Y  z W arszaw y , sp e­
cja lista  ch orób  sk órn y ch , w en ery czn y ch  i p ę­
ch erza , ul. K iliń sk iego  132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i, od 4 do 6 . T eł. 205-55.

D r M IECZY SŁAW  K O W A LSK I, sp ec ja lis ta  ch o ­
rób w en ery czn y ch  i sk órn y ch , Al. 1 M aja N r 3, 
p rzyjm u je  8 — 10 i 3— 6 . (1411)

D r m ed . K U D R EW IC Z Z ygm unt sp ec ja lis ta
ch orób  w en ery czn y ch  i sk órn y ch  P io trk o w sk a  
nr 108. P rzy jm u je  od  8 — 12 i od 4— 8 . (1397i

Dr m ed . E . M IKULICZ ze L w ow a, Ickarz-den- 
Ivsta. sp ec ja lis ta  chorób  d ziąse ł i jam y u stnej, 
Z aw adzka 17. ' (13S7)

Dr m ed . W . P IE SK Ó W  z W iln a , ch o ro b y  n er ­
w ow e i w ew n ętrzn e  (przem iany m aterii) p rzy j­
m uje 2.30 do 5-tej ul. l l -L is to p a d a  1 2 . (1430)

Zaofiarpwanis pracy
20SZUKU.IE.M Y tech n ik ó w , in ży n ieró w , m e-  
h an ików , e lek try k ó w  i p om ia ro w có w , m o żliw ie  

t  d o św ia d czen iem  w  p ro jek tow an iu . Z g ło sze­
nia co d z ien n ie  od  godz. 1 0  do 1 2  w b iu rach  
C entralnego Z arządu P rzem y słu  P a liw  P ły n ­
nych , K rak ów -K ru pn icza  34, p ok ój N r 15. (162!

PO SZ U K U JĘ  2 ju b ileró w  i 2 z ło tn ik ó w  na w y­
rób p ap iero śn ic . Z. W o lsk i, P io trk o w sk a  Nr 
70— 2, tel. 120-66. (1404)

MŁYNARZ do fabryk i m u sztard y  ż d łu go letn ią  
p rak tyk ą  p otrzeb n y n a ty ch m ia st do fab ryk i w  
Ł od zi. —  O ferty  p o d  „M u-ztarda"  sk ła d a ć  do 
A d m in istra c ji gazety .

PO T R ZEBN A  w y k w a lifik o w a n a  k ra w co w a . —  
W aru n k i p ierw szo rzęd n e . „Janina", id . T rau ­
gutta  4. (1426)

Lokale
2  P IĘ K N E * fro n to w e  p o k o je  dla lek arza , a d w o ­
kata, za m ien ię  na jeden p ok ój b lisk o  „T aba­
ri n u “. O ferty  pod „Z am iana" do PA P, P io tr ­
k ow sk a  133.

D W IE  k u ltu ra ln e , p racu jące  P a n ie  p o szu k u ją  
p o k oju  p rzy  rod zin ie  w  śró d m ieśc iu  z n iek rę-  
pu jącym  w ejśc iem . O ferty: „W anda" do PA P, 
P io trk o w sk a  133.

D W IE  so lid n e  p an ie  (m atka z córką) p o szu k u ­
ją u m eb lo w a n eg o  pokoju  (ew en tu a ln ie  p ró żn e­
go) z u ży w a ln o śc ią  k u ch n i, w  p o b liżu  dw orca  
„K alisk iego" . Z g łoszen ia  do A d m in istracji R o­
b otn ik a  „W yp łaca ln e" . ‘ (1427!i

PO SZ U K U JĘ  1 lub  2 p ok oi z k u ch n ią . C entrum  
m iasta  lu b  J u lia n ó w . Z w rócę w sze lk ie  k oszty . 
Ł ask aw e zg łoszen ia , te l. 118-91. (1432)

Poszukiwania rodzin
Dr B A D M A JEFFA  z W a rsza w y  p oszu k u je  p a­
cjen tk a  K ielm an ow a. W ia d o m o ść  k ierow ać do 
A dm in istracji R obotnika pod „H alina" . (1440)

Kupno i sprzedaż
DR Z EW K A , k rzew y  o w o co w e, ozdobne, 
we, p ą rk o w e różn ego  rodzaju  p o leca ją  SzkotK 
D rzew : J. S to iń sk i. Ł ód ź-Z d row ie , K r a k o w s k  
N r 42. K atalogi na żąd an ie . ,

Z A K U P U JĘ  b arw n ik i, ch em ik a lia , artyku^  
m alarsk ie  i m yd la rsk ie . S. K acprzak ul. ■
Sierpn ia  (Przy Z ie lon ym  R ynku). -

O L E JK I e teryczn e i e sen cje  dla p rzem y ślą  
k iern iczego , k o sm ety czn eg o  i m y d la r sk ie j .’ 
B arw nik i ż y w n o śc io w e , su ro w ce  garbarsk  
oraz w sze lk ie  ch em ik a lia  d o  fab ryk  dostarcz 
firm a „C hem ika", Ł ódź, P io trk o w sk a  28. j. ' 
Nr 145-01. Z ak u p u jem y w sze lk ie  partie  olejk'Q •

OZDOBY CH O IN K O W E , d u ży  w y b ó r  —  ce!^’ 
h u rtow e, p o leca  „R eklam a" Ł ódź, P i o t r k o w s  
NP 46 (w p o d w ó rzu ). _

DOM SZT U K I, P io trk o w sk a  84. k u p uje  obra
ram y u ży w a n e , d yw an y , k ry sz ta ły  i porcelan  
Z biory zn a czk ó w  fila te lis ty c z n y c h . __ _

SPRZEDAM  rad io  z adapterem . 
P erlą  9, m . 16 (P o les ie ).

W i a d o t n ^

R ó ż n e
W Y TW Ó R N IA  w só w ek  „P rim a-Ira"  S tan islf*  
F im o w icz . C zęstochow a, ul. W arszaw ska  
P rzed sta w ic ie lstw o , Ł ódź, ul. Z achodnia

PU D E Ł K A  tek tu ro w e różn ego  rodzaju  j.to­
n u je  so lid n ie  i tan io , F abryka  P ud ełek  Te „ 
row ych . Ł ódź, 1-M aja 4. ^

K A PE L U SZ E  d am sk ie , m o d n e  fa so n y  w y j 0  ^  
ję , p rzerab iam  so lid n ie , tan io . L ipow a -" . ,7 7 ) 
(Sklep przy A ndrzeja)._____________________

P IE S  —  d o g , „Leda", su czk a , zg in ą ł w s°^vl- 
31. 10., godz. 8  w iecz ., sz a ry  w  c z a r n e  ła D ; . za 
ne łap y  m a ją  p o  6  p a zu rk ów . O d p r o w a d z i  - 
sow itą  nagrodą: Ł ódź, 6 -go S ierp n ia  22- ^

na*
U N IEW A Ż N IA M  sk rad zion ą  K ennkartę 111 
zw isk o  D ąb row sk a A nna, ul. l l - L i s t o p a d a

o 16.

KURSY k ro ju  i  szy c ia , o p ła ta  t y g o d n i o w a  

zło ty ch . G dańska 154.

U N IEW A Ż N IA M  sk ra d zio n e  d o k u m e n t y  n a  

zw isk o  N ien a to w sk a  H alin a , Ł ódź, O . fjtśd)

„K O LO RAN" gw a ra n to w a n e , u n iw ersa ln e  ^ y ,  
n ik i do d o m o w eg o  fa rb o w a n ia  w ełny, !Y)''[wór' 
ln u , jed w ab iu . T rw a łe  i n ieza w o d n e . y .T*- 
n ia  C hem iczna „Stab il"  Ł ódź. P io trk oms

,-0d«";ŁASK AW EG O  zn a la zcę  z a g in io n y ch  do" ^ vVot 
na n a zw isk o  P io tro w sk ie j  M arii, p roszę  0
za w y n a g ro d zen iem . W ó lcza ń sk a  72/8.

za
d ok u m en tam i, z "!j^nóvVZGUBIONO p ortfe l  

w yn ag ro d zen iem . Z b ign iew  R usin  
N r 47/31.

LegI,<431)

ZGINĄŁ p ies  „R atlerek" , cza rn y  P °dP a?*?jki
 --------------J - ._ -- ._ -  Mon>t>s^ 3 3 )p ro w a d zić  za  w y n a grod zen iem  
(restau racja).

STR O IC IE L - k o rek to r  fo r te p ia n ó w  Px. ^  \ , b ^ '
ca łk o w ite  rem on ty  i p o litu ro w a n ie  p ia ® 1 ’ 
C egieln iana 5, tel. 167-48.

K TO K O LW IEK  w ie  o lo s ie  G oli S tan is ław ie , 
rodem  z Ł odzi, za m ieszk a ły m  osta tn io  w  K ow lu  
ul. K olejow a, proszę  zaw iad om ić: w ieś G łogo- 
w iec, po w. B rzezin y , w o j. Ł ódź. (1428)

ZGUBIONO p a lcó w k ę, leg ity m a cję  
In fo rm a cji i P ro p a g a n d y  n a  n a z w i s k o  r0 ie * ’
k i S tan is ław , G rodzieńska  26/11, Łódz, v ^ 3 0 )
Z n alazcę  p ro szę  o zw rot. ___--■ ''T
   1—  ----------------- ----- ----- Kr11

U N IEW A Ż N IA M  sk ra d zio n e  d o k u m en ty  
kartę, za św ia d czen ie  p racy  z NiennfC- 
ło w sk i F ra n ciszek , J l-Ł isto p a d a  1 6 /b

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz petitów  y poza tekstem  — 5 zt. in n e o g łoszen ia : za m ilim etr — szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, w , tek śc ie  —  z I. 21. —  W  n u m era ch  n ied z1 
_i św ią tecz n y c h  —  50 procent drożej

ie l» y c

R e d ak to r: Jan D ąb row sk i D  -  03909 O dbito w drukarni Nr. i  Spółdzielni „Czytelni k“* Łódź, ZwirJtf %


